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Z całego kraju płyną meldunki

o przedterminowym wykonaniu
planu rocznego

W szlachetnej ryiualizacji
zjednoczeń węglotuych
załogi kopa ni Jaworznicko-Mikołowskich
wykonały plan na rok 1052
NOWY zwycięski meldunek nadszedł od górników Jaworznicko - Miko-

łowskich Kopalni Przemyślu Węglowego, którzy w dniu 22 bm. zre­
alizowali zadania produkcyjne na rok 1952. Załogi kopalni jaworżnicko-
mikołowskich zajęły drugie miejsce w szlachetnej rywalizacji wszystkich
zjednoczeń węglowych o przedterminowe wykonanie planów rocznych.I Świąteczne refleksje

TłYLO bardzo zimno, padał
»> •-'śnieg i nadchodził ciemny
wieczór..." —tak zaczyna się pięk
na bajka Andersena o małej, bo­
sej dziewczynce z zapałkami.

•! Któż z nas nie zna tej głęboko
przejmującej opowieści o bied­
nym dziecku co zamarzło na ro­
gu ulicy „w kącie między doma­
mi, z których jeden był tiochj
bardziej wysunięty niż inne..."

’

Te domy, zasobne i bogate, ucz

tujące w świąteczne dni. były ob­
ce i wrogie proletariackiemu dziec
ku. Nie podzieliły się swym cie­
płem z małą nędzarką. Pozwoliły

! jej zamarznąć na śmierć, w zi­
mowy, śnieżny wieczór.

•

T EST grudniowy wieczór 1952
J roku w Polsce. Za oknami

ścielą się płatki świeżego śniegu.
Nasze dzieci nie sprzedają za­

pałek na zimnej ulicy.
Sześcioletnia dziewczynka, roz­

płaszczywszy pociesznie nosek na

okiennej szybie, obserwuje z ja­
snego pokoju pogrążoną w mro­
ku ulicę. Pewnie myśli o jutrzej­
szej sannie...

Może nie zna jeszcze anderse-

nowskiej historii „dziewczynki z

zapałkami". Może ją kiedyś prze­
czyta. Ale będzie to dla niej już
tylko fantastyczne opowiadanie li
terackie.

i\t ASZYA1 dzieciom nie grozi i

już nigdy grozić nie będzie
straszny los „dziewczynki z za­
pałkami". Sprawiliśmy, że nasze

dzieci w równej mierze cieszą się
zimą, jak i wiosną. W zimie lepią
komiczne bałwany na dziedziń­
cach przedszkolnych, a latem na

koloniach i półkoloniach radują
się opalającym na brąz słońcem.

Troska o dziecko, o jego zdro­
wie i rozwój, troska o człowieka

pracy, aby mógł w szczęściu wy­
chowywać i kształcić swe dzieci,
odzwierciedla najbardziej huma­
nistyczną treść tego wszystkiego
co w żmudnym nieraz, codzien­
nym wysiłku tworzymy.

•

POŚRÓD nowych zakładów

przemysłowych, kopalń i hut.
wyrastają nowe osiedla mieszka

Najlepsze
żify zenia
świąteczne

wszystkim
naszym

CZYTELNIKOM
składa Redakcja

niowe, a w tych osiedlach nowe

szkoły. Coraz więcej szkół. Aby
już w ciągu najbliższych kilku lat
każde dziecko polskie objąć sied­
mioklasowym nauczaniem, a każ­
de dziecko w wielkich miastach I
ośrodkach przemysłowych naucza

niem średnim.
Bo nasza wielka budowa, to ule

tylko nowe, piękne miasta, ujarz­
mione rzeki, gigantyczne hydro­
elektrownie. To budowa nowego
człowieka. Szlachetnego i mądre­
go. Świadomego twórcy społecz­
nego szczęścia. Bojownika o po­
kój i postęp. '_

I oto na rusztowaniach wielkiej
budowy jesteśmy wszyscy, cały
naród zjednoczony dążeniem do
rozkwitu Ojczyzny, w której nie
ma 1 nie może być tragicznych
„dziewczynek z zapałkami".

•

DZIŚ, w czasie świątecznego
wypoczynku, który spędzamy

w gronie najbliższych, wraz z na

szyini dziećmi, warto było przy­
pomnieć historię, która u nas

stała się już jedynie nierzeczywi­
stą bajką. W. Dz.

Ogólnokrajowa
Konferencja
Bućon nctwa
odbędzie się
29 grudnia
tu Warszairie
r NSTYTUT Organizacji I Mecłiani
1 zacji Biidowniclwa zwołuje II

Ogólnokrajową K.mleiencję Naukową
p iświęconą zaga Inieninm projekto­
wania organizacji bu Iowy K >nle-
reneja zajmie «-ę również piisumo
wanien <1 iroliku naszego bu l >wn:c

iwa w 1952 r..

W Konferencji która zwołana zo

stała do Warszawy na dzień 2(’
grudnia br wezmą udział przed
stawiciele ministerstw, Instytutów
Naukowych, b’lir projektów, cen

tralnych zarządów, oraz liczni ra-

cj malizatorzy i przód iwnicv pra
cy w bud >wnicfw’e Udział w Kon

ferencji, w charakterze gości, za de
klarowali również rzeczoznawcy
ra dzieccy.
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Polscy artyści
gorąco przyjęci
w stolicy ZSRR
Przedstawienie Opery
?oznańskiej w Moskwie
transmitowane
przez centralną

Łtację telewizyjną
MOSKWA.

W MOSKWIE odbył się 21 grud
nia pieiwszy występ Państwo

wej Opery Poznańskiej im. Stanisła

wa Moniuszki. Zespól Opery Poznań

skiej przybył do ZSRR na zaprosze­
nie Komitetu do Spraw Sztuki p-zy
Radzie Ministrów ZSRR. Zespół wy
stawił „Halkę" Moniuszki.

Na przedstawienie przybyli wicemi­
nistrowie spraw zagranicznych ZSRR

.1. Malik I B. Podcerob, szet wydzia­
łu protokołu dyplomatycznego Mini­
sterstwa Spraw Zagranicznych ZSRR

A. Kutażenkow, kierownik IV wydzia­
łu europejskiego Ministerstwa Spraw
Zagranicznych ZSRR A. Krasilnlkow’,
wdowa po wielkim rewolucjoniście Fe-

liksie Dzierżyńskim — Z. Dzierżyński
oraz liczni przedstawiciele świata ar­
tystycznego Moskwy. Obecny był rów­
nież ambasador Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej w ZSRR Wacław Lewl-

kowskl 1 członkowie ambasady, a tak­
że szefowie I członkowie placówek dy­
plomatycznych akredytowani w Mos­
kwie.

SALA teatru udekorowana była
Hagami o baiwach narodowych

ZSRR i Polski. W innemu artystów
radzieckich, gości polskich powitała
artystka Indowa RI-SRR Wiera Da-

wydowa W imieniu zespołu polskie
go zabiał glos pfótesor Walerian
Bierdiajew. Delegacja artystów ra

Izieckich przy burzliwych oklaskach
szczelnie wypełnionej widowni wrę
-■żyła kierownictwu Opery bukiet kw a

tów. Następnie ork'estra Opery ode

grała hymny państwowe Zw ązku Ra
dzieckiegó 1 Polskiej Rżeczyposp<>)>
tej Lu lowej’.

Przedstawienie Opery transmitowa

ne było przez centralną stację tele

wizyjną.
Dnia 22 grudnia odbyło się przed

stawienie „Strasznego dworu" Mo

niuszki.

DZIENNIK „Prawda" y-amfeszczając
wiadomość o pierwszym przedsta­

wieniu Opery Poznańskiej pisze, że

przekształciło się ono w manifestację
przyjaźni polsko • radzieckiej i spo­
tkało się z gorącym przyjęciem społe­
czeństwa stolicy radzieckiej.

Do przodujących załóg górniczych
tego Zjednoczenia należą górnicy ko
palni: „Boże Dary", „Wesoła 1“
„Piast", „Silesia", „Siersza" i „Bole­
sław Śmiały".

Garbarnia nr 2 — Krakowskich Za
kładów Garbarskich — wykonała
plan roczny jako jedna z pierwszych
w Polsce. Nie całe 5 godzin później
o przedterminowym wykonaniu planu
-ocznego zameldowała garbarnia w

Szczakowej. Meldunek o przedtermi­
nowym wykonaniu planu rocznego
nadszedł również z garbarni w Oświę
ci mu.

Przedterminowe wykonanie planów
w garbarniach zostało zrealizowane

Na wniosek delegacji ZSRR

sprawa masakry
na wyspie Pongan

włączona do porządku dziennego sesji ONZ

Czou En-lai wystosował
depeszę protestacyjną
przeciwko haniebnej zbrodni
amerykańskich mordercom
NOWY JORK

O 1 GRUDNIA Komisja Ogólna powzięła uchwałę o włą-
rżeniu do porządku dziennego obecnej sesji Zgromadze­

nia Ogólnego NZ wniosku delegacji ZSRR w sprawie „maso­
wych mordów dokonanych na koreańskich i chińskich jeń­
cach wojennych na wyspie Pongan przez amerykańskie wła­

dze wojskowe".
Za wpisaniem tej sprawy na porządek dzienny głosowało

11 członków Komisji, a 3 członków Komisji powstrzymało się
od głosowania.
on GRUDNIA zastępca szefa delega

ejf ZSRR — A (iroiiiyko sni-
rowal dp pi zewoiltneząeego Zgrotna
dzemą Ogólnego NZ Pearsona p:sin<
l wn ośkiem ó n ezwloczne wpisanie
na parzą lek dzienny Zgromadzenia
sprawy „masowych mordów dokona
nych na koreanskicdi i chmskich jeń
cach wojennych na wyspie Pongan
przez amerykańskie władze wojsko
we".

W piśmie swym A. Gromykoi pod
kreślą, że sprawa poruszona przez
delegację radziecką ma. charakter- na

gły i że rtia ona donrbsle znączen r

illiędzynaro Iowę wobec czego .pow n

na być niezwłocznie rozpatrzona jesz
cze przed przerwaniem prac bieżącej
sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ. ż'

Wraz z pismem delegacja radziecka
skierowała do przewodniczącego'Zgro

dzięki dużemu uświadomieniu poił-
tycznemu załogi i zwiększeniu wydaj
ności pracy. Jednocześnie garbarnie
polepszyły jakości swej produkcji.

nrj BM., tj. na 11 dni przed term'-
nem przemysł maszyn rolniczych

wykona) pod względem wartości

roczny plan produkcji. W br. przemysł
ten wyprodukował już o 10 proc, wię
cej maszyn i narzędzi rolniczych niż
w ciągu całego 1951 r.

Poza uruchomieniem nowych produ­
kcji, przemysł maszyn rolniczych wy­
konał 85 prototypów nowych maszyn I

narzędzi, których produkcję rozporz-
nle w roku przyszłym. M. In. wykona­
no prototyp kopaczki ciągnikowej, któ­
rej seryjna produkcja ruszy w II kwar­
tale 1953 r.

Spośród wszystkich zakładów prze­
mysłu maszyn rolniczych najlepszt
wyniki w br. osiągnęły: tabrykn
„Kraj" w Kutnie oraz fabryka w

Strzelcach Opolskich.

O PRZEDTERMINOWYM wykona
niu rocznego planu produkcji

zameldowały również: Centralny Za
rząd Przemyślu’ Obuwniczego, prze­
mysł szklarski, załogi Zakładów Ko-
Ksoehenileznych na Dolnym Śląsku.
Centralny Zarząd Przemysłu Cukier­
niczego oraz załogi elektrowni Zje
dnoczenia Rybnickiego.

madzen a następujący projekt rezolu
•j> w p iwyźszej «0raw;e:
„Zgromadzenie Ogólne, stwierdzając

nowe fakty nieludzkiej masakry do
konanej przez amerykańskie władne
wojskowe wśród koreańskich 1 chir
skich Jeńców wojennych na wyspie
Pongan dnia 14 grudnia 1952 roku, w

wyniku której zabitych zostało 87 i od
niosło rany 120 koreańskich 1 eh’ń
skich jeńców wojennvch. zważywszy,
że takie masowe mordowanie koreań
skich I chińskich jeńców wojennych
przebywających w obozach amerykan
skich ma charakter systcmaty *zncj za

'rłarly jeńców wojennych, o czym świad
c.zą liczne zbrodnie ameryknńsku-h
władz wojskowych dokonane na jeń­
cach wojennych w obozach na wyspach
Kożedo. Czedżudo. Pongan. w Pusanie •

w innych miejscowościach — potępia t*
zbrodnicze czyny amervkańskich władz

wojskowych w Korei, Które depcą e’e
mentarne zasady hii^miiiarYzmu i ino-
ralno^ci ogólnoludzkiej I ęwalrą brn
talnle uznane powszechnie normy pra­

Ur Wirth,
deputowany
de Chambrun
i prof. Kulczyński
zgodnie
oświadczyli:
Układy z Bonn

i Paryża
zagrażają

. "„
‘ Hieir.ccw

Francuzów i Polaków

^

Korespondent Polskiego Radia
w Wiedniu zorganizował w cza­

sie Kongresu Narodów dyskusij
przed mikrofonem, w której wzięli
udział: były kanclerz Niemiec dr
Wirth, deputowany do francuskiego
Zgromadzenia Narodowego de Chain-
brun i wicemarszałek Sejmu Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej piof. Kul­
czyński.

Tematem rozmowy były m. In.

sprawy układu wojennego oraz ukła
du o tzw. armii euiopejskiej. Zarów­
no dr Wirth, jak de Chambrun orał

prot. Kulczyński podkreślili zgodnie,
ze układy wojenne z Bonn i i Pary­
ża zagrażają bezpieczeństwu i inte­
resom narodu niemieckiego, francu­
skiego i polskiego.

Prof. Kulczyński oświadczył:

Najważniejszym problemem chwili «-

beeuej jest walka z układem bonskim
paryskim. Jestem przekonany, że ó-

kłatly z Bonn i Paryża są sprzeczne ■
zasadami pokoju i zagrażają niepodle­
głości Niemców, francuzów i Pola­
ków.

De Chambrun powiedział:

Układy z Bonn l Paryża mają na ce­
lu utrwalenie rozbicia Niemiec orał
rozbicia Europy. Zmierzają one de
wskrzeszenia militaryzmu niemieckie­
go. Naród Irancuski pragnie przyjaz­
nych stosunków z narodem polskim,
pragnie on również całkowitego poro­
zumienia 1 przyjaznej współpracy ■
narodem niemieckim. W interesie na­
rodu francuskiego leży pokojowe roz­
wiązanie kwestii niemieckiej. Rozwią­
zanie takie można znaleźć w drodze
rokowań czterech mocarstw.

Dr Wirth oświadczył:
Od 30 lat uznają tylko politykę po-

koju, politykę zbliżenia z Francją. Na­
leżę do tych Niemców, którzy zawrze

usiłowali drogą bezpośrednich konta­
któw z Polską, zrozumieć naród pol­
ski. Jestem szczęśliwy, że dzisiaj mo­
gę wysiłki całego mego życia znowu

kontynuować.
Cieszy mnie — ciągnął dalej dr Wirth

— że mówi się tu o zjednoczeniu Nie­
miec i że podkreśla się, iż przyjęcie
układów z Bonn i Paryża — podobnie
jak ja to rozumiem — utrwala roz­
bicie Niemiec.

wa międzynarodowego w stosunku de
leńców wojennych oraz domaga się,
Ażeby rząd USA podjął niezwłocznie
kroki dla położenia kresu masakrom
dokonywanym przez amerykańskie wia
rlze wojskowe wśród koreańskich I rhiń
kich jeńców wojennych I pociągnął

do surowej odnowied-Hatności winnych
dopełnienia tych zbrodni",

PEKIN.

TAK donosi agencja Nowych Chin,
minister spraw z a śnieżnych Cen­

tralnego Rządu Lu lewego Czou En-
lai wystosował do przewodnic/gcego
Zgroma l/unia Ogólnego NZ Pear<o-
na depczę z ostrym protestem prze­
ciwko masakrze na wyspie Pongan
iokonami pr/ez amerykańskie wla 1/e

wojskowe, pod /fis któięj ru nęło łub
oblokło rany przeszło ’?<>() koreań­
skich i chińskich jeńców wojennych.

300 na;lepszych

pracowników kisi
ł Kerze się
tu Warszawie

ha naradzie
T1 RZYSTU najlepszych pracowni-

1 ków kin odbędzie dwu(mową
'ara lę na Ogólrip ilsknn Z|i“z lz e

l’i zolujących Pi acowmków Km w

Warszawę Zjazd odlipdz-e s:ę dnia
'K i 2'1 gm lira i ma ria celu pol-u-

m iwame cal ikszlalln wvmków pra-
y kin w zakresie ro/p iwsze lmtama

Blinów oraz nakreśli zalania na rok
1953.



Kongres Narodów
ECHO KRAKOWSKU

Naród niemiecki jeszcze kardziej

wzmoże walkę o pokój*

Krachy siatek
zbliża się do skal
A V PARYŻU zakończyły się
’’

obrady sesji tzw. rady
paktu atlantyckiego. Jak wy­
nika z doniesień prasowych
sesja ta była widownią wciąż
pogłębiających się sprzeczno­
ści wewnątrz bloku atlantyc­
kiego. W czasie obrad doszło
do poważnych starć pomiędzy
„sojusznikami".

Burżuazyjny dziennik pary­
ski , ’nforma|ion“, komentując
obrady agresorów pisze: ,.O-
brady paryskie ujawniły po­
ważne rozbieżności polityczni?
między państwami atlantycki­
mi. Ameryka i Anglia wykaza­
ły mało zrozumienia dla wa­
hań Francji wobec zbrojeń nie
mieckich. Grecja i Turcja
(świeżo upieczone kraje „atlan
tyckie" — przyp. red.) przeja­
wiły zły humor wobec Włoch i

Francji w sprawach Adriatyku
i Triestu. Poza tym ujawniły
się rozbieżności pomiędzy dy­
plomatami z jednej, a wojsko­
wymi z drugiej strony".

nych, działacze katoliccy, znalazł
się Hindus, członek rządzącej w In­
diach partii, pisarz francuski, Sartre,
który do niedawna był wręcz wrogo
nastawiony do ruchu w obronie po­
koju.

Czym wytłumaczyć zjawisko tak
ęowszechnego udziału ludzi różnych
przekonań w obradach wiedeńskich?

FA," IEDENSKI Kongres Narodów
v’’ w Obronie Pokoju zakończył

obrady Przeszło 200® delegatów, któ­
rzy wzięli udział w w.edeńsk:ch obra
dach wraca do swych domów, do
swych rodzin. Jedni spędzą święta
wśród swoich. Innych — tych z kra
jów dalekiej Azji, z Chin, z Korei, z

Vietnamu, z Japonii czy z Australii,
łych z dalekiego kontynentu amery­
kańskiego czeka jeszcze długa dro­
ga Wszyscy wrócą do swych domów
uzbrojeni w potężny ładunek optymiz
mu, jaki dal :m Kongres Narodów,
uzbrojeni w nauki i dorobek Kongre
su. umocnieni w przeświadczeniu, że
między państwami nie ma fakich roz

bieżności, których nie można by ure­
gulować w drodze rokowań, że po­
kojowa współpraca, współżycie po­
między ludźmi różnych ras, różnych
narodowości, róźnyih przekonań iest
w peln' możliwe, tak jak możliwe

jest współistnienie różnych systemów
gospodarko • społecznych. i____ ,

Historia nie zna zjazdu czv kon- jkonfliktu koreańskiego poza granice
gresn o równ'e szerokim zasięgu i "

reprezentatywności co Kongres Na­
rodów Obok radzieckich budowni­
czych komunizmu, obok przedstawi­
cieli naszego narodu, obok bohate­
rów koreańskich czy vielnamskich.
którzy przybyli do Wiednia prosto z

pól bitewnych obok francuskich czy
włoskich obrońców pokoju, na sali
obrad wiedeńskich znaleźli się przed
slawiciele ruchów pacyfistycznych,
działacze partii socjaldemokratycz-

Dziennik francuski „Com-
bat" pisze, że sesja rady za­
kończyła
skrajnego
dziennik

„w atmosferze
a

„Daily
że „wyniki

nasuwają

się
zamieszania",

angielski
News" stwierdza,
obrad paryskich

nutne refleksje". W podob-
ym tonie wypowiada się
iennik amerykański „New
rk Herald Tribune", stwier-

. njąc, że „sesja Rady Atlan-'

rej w Paryżu zakończyła
się w atmosferze depresji".

Zakga
w Bowej Hucie
oddała do użytku
pierwszy obiekt
produkcyjny
/ akł<idu

Koksochemiczneno
20 bm. załoga Zarządu Budo­

wlanego nr 4 w Nowej Fiucie odda­
la do użytku pierwszy obiekt Zakła­
du Koksochemicznego — halę warszta
tów mechanicznych nazwano imie­
niem Związku Młodzieży Polskiej.

Na specjalne wyróżnienie spośród
budowniczych warsztatów zasługują
brygadziści:. Małecki, Cieślik, Bijak,
Grzelak, Wierdak i z-ca kierownika
Zając.

Warsztaty rozpoczęły jut produk-
— Nowoczesne frezarki, obrabiar

i_ wiertarki obejmie w opiekę
młodzież Nowej Huty.

cię­
ło
ZMP-owska

OTO ODPOWIED2

DWA czynniki wpływają na ten
stan rzeczy. Po pierwsze, coraz

więcej ludzi na świecie widzi nara

stającą groźbę wojny, widzi wzrost

awanturnigtwa wojennego amerykan
skich impenabstów. Ńie pozostają
bez echa takie wypowiedzi jak np
ostatnie oświadczenie amerykańskie
go senatora, Bridgesa, który w wy
windzie udzielonym korespondentom
pisma „Newsweek" oświadczył, że
jest zwolennikiem użycia broni afo-

imowej w Kore; oraz rozszerzenia
Ikonfliktu koreańskiego poza granice

Korei.

Po drng e. miliony ludzi, które do­
tychczas stały na uboczu ruchu w

obronie pokoiu i które miały zupeł­
nie bierny stosunek do lego ruchu,
przek inywują się na podstawie wy­
darzeń ostatnich lat, że ruch ten,
wbrew temu co twierdzi imperialisty
czna prasa, ogranicza się do ■demo­
kratycznych celów walki o utrzyma­
nie pokoju, nie stawiając sobie ża­
dnych innych celów I że może on

poszczycić się bardzo poważnymi
sukcesami.

Zasługą obrońców pokoju jest to,
że ludobójcy amerykańscy nie odwa­
żyli się użyć broni atomowej, jest
to, że natrafiają oni na olbrzymie
trudności przy wskrzeszaniu Wehr­
machtu hitlerowskiego, przy tworze­
niu t. zw. armii europejskiej, przy
przekształcaniu innych krajów kapi­
talistycznych w bazy agresji.

Nie tllega wątpliwości, że gdyby
nie ruch w obronie pokoju, gdyby •

nie potęga czołowej sity pokoju —:

Związku Radzieckiego, imperialiści
amerykańscy dawno już przeszliby
od słów do czynów, rozszerzyliby na

cały Daleki Wschód konflikt koreań
ski i zatopiliby świat w morzu krwi.

Wojna jest dziełem ludzi. Działa­
nia wojenne prowadzone są ludzkimi
rękami. Wojny nie można rozpętać
bez udziału milionowych mas ludz­
kich, ale z d> ugiej strony ludzie mo­
gą i muszę wojnie zapobiec — jest
to ich obowiązkiem wobec samych
siebie, wobec całej ludzkości Świa­
domość lego staje się coraz po­
wszechniejsza I nigdy nie zamanife­
stowała się tak silnie jak

Sprawa niezawisłości narodów jest
nierozerwalnie związana ze sprawą
ich bezpieczeństwa, ze sprawą poko­
ju.

Wszystkie ludy mają niezaprze­
czalne prawo do niezawisłości naro­
dowej, do życia na swoją modłę —

mówił wielki pisarz radziecki, Ilja
Erenburg.

Stanowisko narodów w tej sprawie
znalazło wyraz w Orędziu Kongresu
Narodów, które proklamuje prawo
wszystkich narodów do samodzielne
go decydowania o swym losie i do

wyboru własnego sposobu życia bez
jakiejkolwiek ingerencji Orędzie to
stwierdza, że „niezawisłość
wa wszystkich państw jest
niejszą gwarancją pokoju".

Dlatego, że toczące
wojny w Korei, w

czy na Malajach grożą
chwili rozszerzeniem się.
kresu toczącym się wojnom to za­
gaszenie ognisk trzeciej wojny świa­
towej. Nie bez powodu amerykańscy
imperialiści, sposobiąc się do trze­
ciej wojny światowej, za żadną cenę
nie chcą dopuścić do rozejmu w Ko­
rei, do pokojowego zakończenia kon­
fliktu koreańskiego, który traktują
jako wstęp do wojny o charakterze

światowym.
FN LATEGO, że obecne napięcie''

międzynarodowe, wyścig zbro­
jeń w krajach kapitalistycznych, ni-

przebierająca w środkach propagan­
da wojenna imperialistów, przeksztal
canie Niermec zachodnich i Japonii
w bazy agresji — wszystko to sprzy.
ja wybuchowi wojny światowej.

Amerykańscy, imperialiści uważają
obecne napięcie w stosunkach mię­
dzynarodowych, t. zw . zimną wojnę,
za najpewniejszy sposób przejścia
do gorącej wojny. Narody w pełni
zdają sob> sprawę z niebezpieczeń­
stwa przedłużania się owej „zimnej
wojny". Dlatego też Kongres Naro-

, dów w Apelu wystosowanym do rzą-
uy; dów pięciu wielkich mocarstw wzy-

w Wiedniu.

narodo-

najpew-

się dziś
Vietnamie
w każdej

Położenie

Cóż jest powodem tak pe­
symistycznych ocen ze strony
prasy imperialistycznej?

Przede wszystkim to, że se­
sja rady była jeszcze jednym
przykładem, iż „jedność" w o-

bozie agresorów jest . tylko
fikcją, że agresywna organiza­
cja atlantycka przechodzi ostry
kryzys. Z jednej strony ame­
rykańscy imperialiści domaga­
ją się od swych satelitów

zwiększenia tempa zbrojeń —

z drugiej strony wzrasta cpór
krajów zachodnio - europej­
skich wobec żądań USA. Jak

wynika z komunikatu wydane­
go po zakończeniu obrad cele

zbrojeniowe nakreślone na liz­
bońskiej sesji rady w lutym
br. nie zostały osiągnięte i mu

siano zredukować poziom zbro­
jeń na' rok następny. Zamiast,
oczekiwanych 50 dywizji szef
armii atlantyckiej, general-
dżurna Ridgway dysponuje
dziś tylko 35 dywizjami.

W przeddzień paryskich ob­
rad sesji rady reakcyjny d/.ien
nik amerykański „New York
Herald Tribune" pisał: „Kru­
chy statek jedności zachodniej
może się łatwo rozbić o skały
takich problemów, jak kryzys
w wojskowym planowaniu lub
jak możliwość nieratyfikowa-
nia przez Francję i Niemcy
zachodnie układu o armii eu­
ropejskiej i pozbawienie w. ten

sposób obrony zachodu kamie­
nia węgielnego, jaki stanowi
12 projektowanych dywizji ni--
mieckich".

T W8
A

zajmowanego stanowiska Podsekretarza
Stanu w Ministerstwie Przemysłu Che­
micznego Karola Alcrmana za zanied­
banie obowiązków służbowych.

A W dniu 22 bm. Ambasador Nad­
zwyczajny i Pełnomocny Turcji w Pol­
sce p Abdulahat Aksin złozył wizytę
Ministrowi Handlu Zagranicznego Kon­
stantemu Dąbrowskiemu

A Przebywająca w Polsce z okazji
. . Tygodnia Postępowej Kultury Nie-
mteckiej" delegacja działaczy politycz­
nych, 1 Kuuuiamycn NRD.
po powrocie do Warszawy zwiedziła w

dniu 22 bm Fabrykę Samochodów Oso­
bowych na Żeraniu

Prezes Rady Ministrów odwołaj z

TRZY ZASADNICZE

1/(INGRES Narodów
nad trzema zagai'

SPRAWY

obradował
1

’

nad trzema zagadnieniami —

nad sprawą niezawisłości i bezpie­
czeństwa narodów, nad konieczno
ścią natychmiastowego położenia kre
su już toczącym się wojnom, nad
sprawą odprężenia w sytuacji mię­
dzynarodowej

Dlaczego Kongres Narodów skupi!
swą uwagę na tych trzech zagadnie­
niach?

LATEGO, że nie może być mo-

wy o utrwaleniu pokoju dopó­
ki istnieje ucisk kolonialny, stale źró
dło wojen, dopóki formalnie suwe­
renne państwa jak np. Francja czy
Włochy przekształcane są w bazy a-

gresji i w dostawców mięsa armat­
niego.

Ruch pociągów
U) okresie świątecznym

okres świąteczny wstrzymuje ste

krakowskiej bieg

Przebieg paryskich narad

agresorów potwierdził słowa

reakcyjnego dziennika amery­
kańskiego. Kruchy statek ;cd
ności zachodniej przybliża się
do skał.

Na
w okręgu dyrekcji
następujących pociągów pasażerskich:

LINIA KRAKÓW — RZESZÓW:
dnia 25.12 — Tarnów — o. 19.22.

szów — p. 21,25;
dnia 26.12 — Rzeszów — o. 4,25.

ków — p. 8.29;
dnia 25.12 — Kraków — o. 16.02,

nów — p. 18.02. Kraków — o. 20.50.
nów — p. 22.44:

dnia 26.12 — Tarr.Ow — o. 4.27.
ków — p. 6.27.

LINIA KRAKÓW — KOCMYRZÓW:
dnia 25.12 — Kraków — o. 16.50. Koc­

myrzów — p. 17 .43. Kocmyrzów — o.

18.46. Kraków’ — p . 19.47.

LINIA KRAKÓW — TUNEL:

dnia 25 1 26.12 — Kraków — o. 10.01.
Tunel — p. 11.25 i Tunel — o. 11.47. Kra
ków — p. 13.20.

LINIA TARNÓW — SZCZUCIN:

dnia 25,12 — Tarnów — o . 14.05. Szczu
cin — p. 16.07 i Szczucin — o. 16.25. p.—
18.27.

LINIA TARNÓW — STRÓŻE:
dnia 24, 25 i 26.12 — Tarnów — o. 23.45.

.Stróże — p. 1.41. dnia 25 i 26.12 — Stróże
—o. 4.06. Tarnów — p. 6 .05.

LINIA STRÓŻE — JASŁO:

dnia 25.12 — Gorlice — o . 5.07. Jasio—
p: 6.11, Jasio — o. 22 .05. Stróże — p. 23.40.
dnia 26.12 — Stróże — o . 2 .30, Gorlice —

p. 3.33.
LINIA KRAKÓW — ZAKOPANE:

dnia 24.12 — Kraków — o. 20.40. Cha­
bówka — p. 23.57. dnią 25.12 — Chabów­
ka — o. 4.26. Kraków — p. 8.21.

LINIA KRAKÓW — SKAWINA —

OŚWIĘCIM
dnia 25 i 26.12 — Oświęcim o. 7.42

Skawina — ,p. .9.07 Skawina — o. 12 .41
Spytkowice — p 13.34. Spytkowice —

■o'. 14.19 Skawina — p. 15.06. Kraków —

Prasz.ów — o. 16.55. Oświijcim — p. 13.58

LINIA SUCHA — ŻYWIEC:
dnia 25.12 — Sucha — o . 5.22. Żywiec— | 22 53. dnia 26.12 — Spytkowice — o. 3.29,

p. 6.31, Sucha — o. 13 53, Zywi«c — p.

Rze-

Tar-
Tar-

Kra­

15.16, Żywiec — o. 11.07 Sueha — p.
12.17. żywiec—o . 15.36, Sucha — p. 16.57.

LINIA KALWARIA LANCKORONA —

BIELSKO:

dnia 25.12 — Wadowice — o. 19.55 . Bi-el
sko — p. 21.27. Bielsko n- o . 18.00, Wa­
dowice — p . 19.45. dnia 25 i 26.12 — Kal­
waria L. — o. 13.30. Wadowice — p. 14.05.
Wadowice — o . 14.14. Kalwaria L. — p.
14.49.

LINIA TRZEBINIA — CZECIIOWICE-
MIASTO:

dnia 25 i 26.12 — Trzebinia — o . 5.29,
Czechowice-m. — p. 6.51 Trzebinia —

o. 16.15, Czechowice — p . 17 .57. Czecho-
w?ce-m .

— o. 11.06 Trzebinia — p. 12 .27.
Czechowice-m. — o. 5 .51. Oświęcim — p.
6.23. Oświfjciim — o. 6 .46. Trzebinia — p.
7.26. Oświęcim — o. 15.50. Trzebinia —

p. 16.29. Trzebinia — o. 11.04, Oświęcim
— p. 11 .41 oraz dnia 25.12 Czechowice-m
— o. 17.07 Trzebinia — p. 18.23. Trzebi­
nia — o. 21.19, Oświęcim — p. 22.59 i O-
'więcim — o. 23.48, Czechowice-m. —

0.20.

LINIA SZCZAKOWA — BOLĘCIN
I SIERSZA WODNA — SUCHA:

dnia 25 i 26.12 — Szczakowa — o. 6.35.
Bolęcin — p. 8.11 . Bolęcin — o. 13.48
Szczakowa — p. 15.26. Szczakowa — o .

12.20. Chrzanów —- p. 13.25 Chrzarów—
o. 14.22. Alwernia R — p. 15.16, Alwer­
nia R. — o. 16.20, Bolec-in — p . 16.39
Bolęcin — o. 17.38 Szczakowa — p . 19.40
Szczakowa — o . 21 .18 Chrzanów — p.
22.13 Ch’’zanó*w — o 0.10. Szczakowa-
p. 1.21, Trzebinia pin. —

?in—p.412dnia2512—
o 17 16. Spytkowice — p.
wice — o. 19.58. Siersza
21 23. Siersza Wodna — o.

—p. 22.30. ^o’ęć’n — o.

wice

p-

o.

ch

P-

o. 4.00, Bolę-
Szczakow-a —

19 43 Spytko-
Wodna — p
22.06. Bcieein

’o’ec!n — o. 23.00 Spytko-
p. 23 40 Bolęcin — o . 4.24 Snyt-

kowice —• p. 5 .13, Spytkowice — o. 16.40
Trrcbir’'’ p’n — n 17 1° Trzebin’8 nln
— o l7 52 Siersza Wodna — p. 18.04
Sieis^a Wodna — c 18.16 Bolęcn — p
18.41 Bolęcin — o. 21 .00 Chrzanów — p
21.23. Chrzanów — o. 22.31. Bolęcin — d.

Szczakowa — p. 5.93 .

Oświadczenie
J. Bechera

laureata Hagredy
Stażewskiej
„Za utrwalanie

pokoju między
narodami"

który położyłby kres napięciu między
narodowemu.

W Orędziu, wzywającym narody
świata do walki o triumf sprawy po­
koju, Kongres Narodów wypowie­
dział się za jak najszybszym poko­
jowym uregulowaniem problemu nie
mieckiego, japońskiego i austriackie­
go, za bezwzględnym zakazem wszei
kich broni masowej zagłady, za po­
wszechnym rozbrojeniem, za obale­
niem przeszkód stawianych między;
narodowej wymianie handlowej i
kulturalnej, za poszanowaniem litery
i ducha Karty Narodów Zjednoczo­
nych.

GLOS 1 CZYN NARODU

POLSKIEGO

Z TRYBUNY Kongresu. Narodów

padl również głos narodu pol­
skiego, który swą pracą, swą polity­
ką przyczynia się do umacniania sił
obozu pokoju, który niezłomnie reali­
zuje wskazanie Chorążego Obozu Po­
koju, Józefa Stalina, że „pokój bę­
dzie zachowany i utrwalony, jeżeli
narody ujmą w swe.ręce sprawę za
chowania pokoju i będą broniły jej
do końca"

Przywieź.liśmy na Kongres Naro­
dów obraz naszych osiągnięć w bu­
dowie Polski silnej i szczęśliwej, o-

siągnięć, z których każde jest ce­
giełką, jaką naród polski zjednoczo­
ny we Froncie Narodowym dorzuca
do sprawy utrwalenia pokoju świato­
wego

„Kongres Narodów w Obronie Po­
koju — powiedział wiceprezes Rady
Ministrów Stefan Jędrychowski na

uroczystej akademii w 73 rocz­
nicę urodzin Józefa Stalina — stano­
wi potężny cios wymierzony podżega
czom wojennym, stanowi jeszcze jed
no potwierdzenie woli narodów ujęcia
sprawy pokoju w swoje ręce i nie do­
puszczenia do rozpętania nowej woj­
ny".

Naród polski nie szczędzi i nie bę
dzie szczędził wysiłków, by sprawa
narodów — sprawa utrwalenia poko­
ju — ostatecznie zatriumfowała.

każde jest ce-

wa je do zawarcia Paktu Pokoju, I

BERLIN, .

D OZGł.OŚNIE Niemieckiej Repub!’*
n ki Demokratycznej [hulały w

dniu 21 grudnia wiadomość o przy­
znaniu grupie wybitnych bojowników
o pokój Ańędzytiaro to-wych Nagród
Stalinowskich „Za utrwalanie pokoju
między narodami".

Wśród osób, którym przyznano W

nagrody, zn i dirie się znany poeta -fiię-
mlecki i czynny bojownik o pokój,
Johannes Becher.

PO otrzymaniu wiadomości o prży-
Znaniu rriu rjągrdly :>r "źló

żył ko-e«j>G-i.leiitew: dżienfrtkb „r>*W
• znaniu mu nagrody J7 rtenrr-ryro
żył ló)iespondćtif<AVi dżienmks „r>*W

; da" w Berlinie' oświadczenie, w któ­
rym stwierdza m. in.:’ .

— Po powrocie z Wiednia, gdzie bra­
łem odział w pracach Kongresu Naro­
dów w Obronie Pokoju, dowiedziałem

się, te przyznano ml Międzynarodową
Nagrodę Stalinowską „Za utrwalanie

pokoju między narodami". Uważam,
że nagroda ta została przyznana nie

tytko mnie, lecz wszystkim Niemcom

dobrej woli. Przyznanie
świadczy o tym, że w

wija się potężny ruch

Koju.
Co możemy uczynić,

godnymi tej nagrody?
Sądzę, że najlepszym

zania naszej wdzięczności będzie
sza jeszcze bardziej zdecydowana,
dziej stanowcza walka o pokój.

tej nagrody
Niemczech roz-

w obronie po*

ażeby stać się

sposobem oka*

dal*

bar-

Zgromadzenie Ogólne NZ postanoiriło
ssfeOć definicję agresji

kierując się żądaniami delegacji ZSRR

Sromotna porażka USA
w glosowaniu nad rezolucją
komisji prawnej

NOWY IORK,
IV A porannym posiedzeniu plenarnym Zgromadzenia Ogólnego NZ w

dniu 20 bm. omawiano projekt rezolucji komisji prawnej w sprawie
ustalenia pojęcia „agresja". Sprawa ta omawiana jest w ONZ z inicja­
tywy delegacji radzieckiej, która zgłosiła odpowiednie propozycje już na

V sesji Zgromadzenia.
- Na obecnej VII sesji sprawa defi­

nicji agresji omawiana była w komi­
sji prawnej w ciągu trzech tygodni
Przedstawiciele krajów agresywnego
bloku atlantyckiego starali się nie

dopuścić do powzięcia uchwały w tej
sprawie.

Delegacja ZSRR z ministrem Wy
szyńsk'm na czele domagała się na

tomiast. by Zgromadzenie Ogólne
podjęło konkretne kroki w kierunku
ustalenia definicji agresji. Delegację
radziecką poparli przedstawiciele
większości krajów.

Większość członków komisji zatwier
dz la projekt rezolucji, przewidują y
powołanie specjalnej komisji, dla o

pracowania projektów definicji agre
sji.

Ostateczny wynik' głosowania na

Zgromadzeniu Ogólnym stanowi zde

cydowaną porażkę liSA. Znamienne

jest, że przedstawiciele IJSA i Anglii
oraz ich partnerzy w agiesywnym
bloku atlantyckim, którzy w komisji
prawnej glosowali przeciwko rezolu

cji w sprawie opracowania definicji
agresji, me zdecydowali się tym ra

z.em na wystąpienie przeciw
zolucji i powstrzymali się od

wania.

4. C0S19WY

WIEC1C
Mieszkańcy Brunśwlku w liście

Adenauera zaprotestowali przeciw-
rod niemiecki godził się ńa'„układ* u-

Slają" że społeczeństwo zachodnfo-nie-

wego z całymi Niemcami i odrzuca
haniebne układy wo-

do
_______ ___________

.

ko oświadczeniu kanclerza, lakoby na-

r?'* gcdci: ... „-

gólny“ Mieszkańcy Biunświku podkre­
ślają że

_

mieckię domaga się traktatu pokójo-

zdecydowanie haniebne układy'
jenne.

* Jak donosi rozgłośnia tokijska,
rząd japoński zarnieiza zastosować re­
presje wobec delegatów japońskich,
którzy brali udział w pracach Kongre­
su Narodów w Obronie Pokoju w Wied
niu. Rząd Joszidy przygotował już na­
kazy aresztowania dziesięciu delega­
tów na Kongres po ich powrocie z

Wiednia do Japonii
* Do włoskiej Izby Posłów napły­

wają petycje i rezolucje protestacyjne
przeciwko rządowemu projektowi .re­
formy" ordynacji wyborczej 600 dele­
gatów udało się przed Izbę Posłów,
prosząc o przyjęcie ich przez przewo­
dniczącego Izby Policja zatrzymała 11
kobiet 1 6 mężczyzn

* Z Paryża do Bonn przybył spe­
cjalny przedstawiciel amerykańskiego
urzędu bezpieczeństwa na Europę Wi­
lliam Draper aby w tajnych rozmo­
wach z Adenauerem omówić plany u-

zbrojenia przyszłej zachodnio-niemiec-
k.:ej armii naiemnej.

* W Berlinie odbyta się uroczystość
wręczenia kluczy lokatorom i 148 miesz
kań w nowych blokach, wybudowanych
w Alei Stalina

* Agencja AFP donosi z Tokio, że
w wle.kiej fabryce chemicznej w Na-

goya eksplodowały zbiorniki z wodo­
rem Fabryka została zniszczona 500
osób zostało zabitych i rannych

* Sąd okręgowy w Erfuicie wydal
wyrok w spraw e siedmiu agentów wy­
wiadu amerykańskiego Oskarżeni by­
li członkami utworzonego i finansowa­
nego przez wywiad amerykański „Biu­
ra Wschodniego" adenauerowskiei CDU
w Berlinie zachodnim i prowadzili
działalność szpiegowska w Niemieckiej
Republice Demokratycznej Sąd skazał
agentów wywiadu amerykańskiego na

karę więzienia od lat ośmiu do piętna­
stu

* Rząd Japoński przerażony rozmia­
rami ruchu strajkowego, postanowił
przemocą zdławić strajk górników Zo­
stało podane do wiadomości iż każdy
członek Związku Zawodowego Pracow­
ników Przemysłu Węglowego Który n.e

podporządkuje się zarządzeniom wł.,dz
będzie aresztiiwany. a osoby stawiają-

,ce oper ulegną karze' ód 3 tal więz'e-
*nia do dożywotniego pozbawienia wol- I

aoścL ,

tej re

gloso

Na posiedzeniu plenarnym
mi ‘ ''

... 1.
A Gromyko.

Podkreślił on, ie rząd radziecki bro­
niąc konsekwentnie sprawy utrwalenia

pokoju I bezpieczeństwa międzynarodo­
wego. zawsze przywiązywał i przywią­
zuje wielką wagę tio sprawy zdefinio­
wania agresji. Czynił on wysiłki w

tym kierunku już przed drugą wolną
światową, w Lidze Narodów, a w la

tach powojenych wystąpił 2 Inicjaty­
wą w tej sprawie na forum ONZ.

Po głosowaniu nad rezolucją prze
mawiał też przedstawiciel P(>isl<|
prot. Manfred Lachs. oświadczam-
m in: ‘

Raz Jeszcze okazało sie w tej lak
i w innych sprawach, kto o. lgnie km,^"ttywnet w-póiprący , porozumie-
"®-»J sprzeciwia sle porozumie-
niu. Podobnie Jak w przeszłości, tak 1

i dziś, tylko cl. którzy nie są zainte­
resowani w —"•— ■ ■Ł»mie-

, ... ... .. . i zabrał
in glos przedstawiciel ZSRR -

o cl. którzy nie są"zahue.‘ 1

w polityce pokoju, którzy j

• '________■■-, .(

ukryć chcą swoje agresywne tamlarjr
i kontynuować politykę agresji, sprzęt
ciwiają się zdefiniowaniu agresji.

KONWENCJA O PRAWACH KOBIET

NIE SPEŁNIA POKŁADANYCH

W NIEJ NADZIEI

"VA popołudniowym posiedzenia
'

Zgromadzenia Ogólnego NZ dn a

20 bm. omawiano projekt konwencji
o prawach politycznych kobiet.

Projekt konwencji zawiera 12 arty­
kułów. 7. których jedynie trzy pierw­
sze określają prawa polityczne ko­
biet, a pozostałe mają charakter pro­

ceduralny.

Mechaniczna większość bloku ame­
rykańsko ■ angielskiego uchwaliła 46

glosami projekt konwencji bez u-

względnienia poprawek radzieckich.
11 delegacji, w tym delegacje kra­
jów obozu pokoju, wstrzymało się od
głosu.

irawa polityczne

nO przyjęciu konwencji o prawach
politycznych kobiet. Zgromadze­

nie Ogólne przyjęło bez dyskusji p ze

dlożony przez Komisję Polityczną
projekt rezolucji w sprawię traktatu

pokojowego z Austrią LJważająę. de­
batę nad tą sprawą w ramach Zgro­
madzenia Ogólnego za sprzeczną s

Kartą NZ, delegacje ZSRR, IJkram-

skiej SRR. Białoruskiej SRR. Czecho­
słowacji i Polski nie brały udziału w

dyskusji i w głosowaniu nad proje­
ktem rezolucji,
Politycznej, jak
narnym.

Projekt został

sami przy dwóch wstrzymujących się
>d głosu (Pakistan i Algan'stan). De­
legacie obozu p-ikoju nie brały udzia­
łu w glosowaniu.

zarówno w Komisji,
i na posiedzeniu ple-

zatwierdzony 48 gło-

Przedmieścia Bari

pasł wadą
RZYM,

O RASA wioska donosi, że kilku-
• dniowe deszcze wyrządziły - po-

ważne szkody w prowincji Apulii.
Zostały . zalane przedmieścia Bari
Ucieipiaty zwłaszcza rodziny miesz­
kające w suleKdm. il to kló.ych wdar
ta się woda W Mwlłetta; |07 rodzin
musiaio opuścić swP domostwa. .

Związki zawodowe wystały depe­
sze lo parlamentu, w których proszą

o pomoc dla ofiar powodzi.



mochód.
pędzie

BCHO KRAKOWSKIE

Dzięki ich pracy
mamu światło!

22 najmłodszych obywateli

wwiekuod1de
leży na sali w klinice AM

Mają czarne, kudłate główki
oczka jak guziki
i otwarte do krzyku buzie
LV POKOJU dyżurnym trzech lekarzy rozniawFa o rzeczach codziennych.

Na stole dymi świeżo zaparzona herbata. Rozmowę przerywa dzwo­
nek telefonu. Kiedy słuchawka wraca na widełki, lekarze myją ręce: pa­
cjentka zaraz nadjedzie, zabieg nały chmiastowy konieczny.

I Straż Pożarna
czuwa

Telefon. Słuchawkę podnosi czy­
jaś energiczna dłoń.

— Hallo?! Tak! W tej chwili...
Nie mija nawet minuta i

ulicarńt miasta mknie czerwony sa-
' ' \ Syrena wyje, migocą

zwoje gumowych węży i zło
stra-

już

w

te kaski
żaków.

Straż
na!

Kraków
brze zna swoich
chłopców! Nie­
jednokrotnie już
zręcznością i po-

pożar-

do-

■— To tutaj! — samochód Pogotowia Elektrycznego zatrzymał się
( „w sąsiedztwie" miejsca, uszkodzenia.

— A jednak przybyliśmy co najmniej o kilkanaście sekund za późno.
Samochód właśnie minął bramę; zatrzymał się na chwilę. Z kabiny wy­
chyliła się czyjaś głowa:

—

. ..za późno... jedziemy... za godzinę... — kierowca dodał
I auto zniknęło za zakrętem. A więc czekam.

ZBLI2A się godzina 7 rano. Jest

jeszcze ciemno i... dzisiaj —

zupełnie cicho, „pusto". Dzisiaj, pod
czas świąt większość pracowników
Zakładu Sieci Elektrycznej Kraków
— Miasto — nie pracuje. Ale „ktoś"
jednak jest na posterunku. To dyżur
Pogotowia Technicznego Zakładów

Kraków — M'a-
czuwa. • Właśnie

gazu

swoją szybkością,
święceniem uratowali czyjeś mienie
i życie. A również... Któż zadziwia

zwiedzających Kraków pełnym uro

ku hejnałem z wieży Mariackiej...
Któż lepiej od nich dekoruje mia­
sto w czasie uroczystości?

Dlatego w czasie świąt, kiedy w

ciszy domu odpoczywamy, po­
myślmy i o nich, którzy tak jak co
dzień odbywają dziś swą odpowie­
dzialną i pełną poświęcenia służbę.

(mar.)

Sieci Elektrycznej
sto. Grupa ludzi
wrócili z miasta.

WYSOKIE NAPIĘCIE

Korzystajączaczvnamv o

T7 ORZYSTAJĄC z wolnej chwili
■»* zaczynamy gawędzić. Ogorzali,
w roboczych zaczernionych smarami
ubraniach — monterzy opowiadają o

swojej pracy, o pracy... pod napię­
ciem. Dosłownie —pracują oni przy
reperacji uszkodzeń na linii nieje­
dnokrotnie bez wyłączania prądu, pod
napięciem... Oczywiście jest rzeczą
zrozumiałą, że nie chwytają oni go­
łymi rękoma za kable, przez które
przepływa prąd. Manipulują różny­
mi izolowanymi narzędziami lub w

gumowych rękawicach. Monterzy elek
trotechnicy opowiadają o swoich tro
skach, o ciągłej walce o światło dla
mieszkańców Krakowa. Nie ma ani
jednej minuty podczas której by Po­
gotowie Techniczne nie było gotowe
........................ ‘A

du-

NA „TROJCE" CZUWAJĄ...

NOC. Nad miastem cisza. Kraków
śpi znużony przedświątecznym

ruchem, tylko tu, w szpitalu, toczy
się, jak zwykle, nieubłagana walka o

życie iudzkie.
Z chwilą naszego nadejścia — w

dyżurce 111 Oddziału ginekologicz-
no położniczego Akademii’ Medycz­
nej telefon zadzwonił właśnie po raz

pierwszy. Potem trudno już było zo­
rientować się w ilości dzwonków.
Trzej lekarze: dr Kaczor, dr AAatu-
szewski i dr Pieczonka nie skończy­
li rozmowy, nie zdążyli nawet wypić
herbaty. Trzeba było wykonać zalreg
jeden, drugi, trzeci — a potem do­
pilnować wypątkówo ciężkiego poro­
du. Białe postacie bezszelestnie nie­
mal przesuwały się po korytarzu.
Tylko czasem głośniejsze słowo,
szczęk narzędzi lub krzyk rodzącej
przerywa ciszę. A kiedy w. tę ciszę
wdarł się słabiutki pisk maleńkiej
istotki, wszyscy oddychają swobod­
nie. Maria Bonior, położna — uśmie­
cha s!ę: było ciężko, ale już szczęśli­
wie po wszystkim...

Po chwili matka leży w separatce,
a mały obywatel pod troskliwą opie­
ką G. Zając odbywa swą pierwszą w

życiu podróż na drugie piętro.

GLOS MAJĄ NOWORODKI

nn OBYWATELI w „poważnym"
wieku od 1 do 10 dni, leży w sali

obok siebie poukładani... niczym świą
teczne strucelki.

Wszystkie, „jak jeden mąż", maleń­
stwa mają czarne kudłate główki,
oczka jak guziki i otwarte do krzyku
buzie. Hałas istotnie jest nie lada.
Trudno w ogóle przyjść do słowa.
Dr Kaczor uśmiecha się:

— Zawsze mówiłem, że kobiety —

a jest ich tu większość — lubią duże
mówić!

do natychmiastowego wyjazdu,
tyeh wyjazdów jest niesłychanie
żo.

O, w tej chwili właśnie do

dyżurów wchodzi grupa
ców, obsługujących samochody Po­
gotowia Technicznego: jest tutaj
Władysław Dwernicki, Jan

stak, Stanisław Mirostawski Józef

Jędrąs, którzy przychodzą z pomo­
cą moim rozmówcom — monterom

Kazimierzowi Majewskiemu i Ja­
nowi Żakowi. No teraz rozmowa

potoczy się...

Kazimierz Majewski wdział gu­
mowe rękawice i specjalnymi
szczypcami (również „antyprą-
dowymi" — chroniącymi przed
porcTżeniem) bada urządzenia

'

podstacji.

sali

kierow-

Szo-

NA USZKODZONEJ LINII

na-

W TEJ chwili odzywa się ostry
**dzwinek telefonu Majewski

podnosi słuchawkę: — Tak... Natych­
miast jedziemy — a następnie zwra­
ca się do obecnych. — Niestety mu-

simy przerwać naszą rozmowę.

Stąpiło bowiem uszkodzenie linii. Zno

wu nasi „klienci" włączyli piecyki
I kuchenki elektryczne na pełny regu­
lator. Niech pan napisze na ten temat.

To nam tak utrudnia pracę... — do­
rzuca Majewski, gotowy do wyjścia.

Jedziemy razem. Objeżdżamy pod­
stacje w'różnych dzielnicach miasta.

Po krótk;m postoju przy każdej z

nich — ruszamy do następnej. Na

s-im ichodzie technicznym n>d*kaku-

ją olbrzymie drewniane i zabezpie­
czone izolacją szczypce, klekocą o-

prawy i porcelanowe '/olaiory, Iżwię
Czą druty i „klaszczą" gumowe rę­
kawice i... potężne wykonane z g'U
bej gumy — kalosze. One są rów'

nież niezbędne w bardzo ołpow!e
dzialnej pracy „chlooców".

Czesław Breit

Po drodze zatrzymano się lesz­
cze, aby wzmocnić rozluźnione

izolatory na jednym ze słupów
Monter Pogotowia Elektryczne
O" daje właśnie znak: gotów!

(Fot. i tekst. Cz. Breit)

AEarm!
Pękła rura

wodociągowa
...bo dyżur trwa dzień i noc. Nie

ma tutaj świąt. Nie wolno ani na

chwilę spuścić z oczu czułych ze­
garów,
Załoga pomp Wodociągów
skich w Bielanach dzisiaj
ni służbę ...by przeszło
mieszkańców Krakowa i

Huty miało wodę. «

które wskazują ciśnienie.

Miej-
też peł-
óon.ooo

Nowej

Około w-cioosobowa
monterów i robotników

trali Wodociągów, przy ul.
torskiej 1 — również dzisiaj pełni
służbę na posterunku. Zima lubi
robić kawały... nawet i w święta
mogą popękać rury wodociągowe.
W każdej chwili może się zdarzyć...

. .. alarm! Pękła rura! Woda za­
lewa jezdnię! Wskazówki w zega­
rach opadają. Technik bezpieczeń­
stwa ruchu rzuca okiem na mapę.
Musi się zorientować w sytuacji:
Czy tę linię zamknąć, czy też za­
mknąć dopływ wody z druyej stro

ny. Od niego, od Jana Chwastka,
w tej chwili zależy przebieg akcji.
On decyduje i on będzie odpowie­
dzialny. Jeżeli bowiem zamknie się
niewłaściwą linię, wówczas wda
ucieknie z kaloryferów poszczegól­
nych kamienic...

grupa
z cen

Sena-

Ą ŁARM! Technik bezpieczeńst-
Ez wa rwhu decyduje się błyska
wcznie. Uszkodzenie jest duże, a

więc trzeba wzmocnić załogę, pogo­
towia. Wezwany szofer wodocią­
gów jedzie pod wskazane najbliż
<ze adresy pracowników Wudocrą-
gów Miejskich.

W parę chuni po alarmie — na

miejsce wypadku przyjedzie ekipa
pogotowia

’

przystąp, natychmiast
do naprawy uszkodzenia.,, (b. c.)

ZAUFANIE —

PODSTAWĄ LECZENIA

MATKA i dziecko czują się dobrze"
— to słowa, które często słyszy

się na 111 Oddziale ginekologiczno-
położniczym Akademii Medycznej
Pielęgniarki i personel lekarski pra­
cujący pod kierunkiem prof. dr. "n

toniego Konstanlynowicza zdobył so

bie uznanie pacjentek z Krakowa i

spoza Krakowa. Mówią o tym i Alek­
sandra Buczyńska, studentka Aka te
mii Handlowej, która już jutro z ma­
leńką córeczką Bożenką wróci do lo
mu i Magdalena Krawczyk, której
synek Jan Mieczysław urodził się 5
dni temu i Helena Kijakowa osłabio­
na jeszcze bardzo ciężkim zabiegiem

i śliczna Zofia Weller oczekująca
rozwiązania i wiele, wiele innych.

O ŚWICIE
Ó WITA. Telefony uspokoiły sl

Zmęczeni lekarze palą papierosy.
Ich praca chwilowo skończona. Nad
chorymi czuwa teraz siostra dyżurna
Ewa Kudlaniowa ze sztabu salowych
Kudlaniowa 40 lat pracuje w swoim
ciężkim zawodzie — a mimo to u

śmiech nie schodzi nigdy z jej czerst­
wej, pogodnej twarzy. Chore znają
siostrę -- jej dobroć i niezawodną w

każdym wypadku pomoc. Znają jej
poświęcenie. Toteż siostrę Ewę Ku-
dlaniową spotkać można zawsze przy
najciężej cnorych. Nie zawiedzie.

(mar.)

w

ADAM MIREK

Starszy (urzędem, ba bynaj-
mnie] nie wiekiem!) referent
techniczny w Dziale Planowa­
nia Głównego przy Dyrekcji
Naczelnej NH — jest jednym
z najlepszych, sportowców dru­
żyny „Stal" kombinatu, (em)

Hallo! Hallo! — m*wi sręl Proszę nie przerywać!
Czy. uiesz co się dzieje

ai

dalej iTwoim „głosem"
P.du nakręcisz tarczę telefonu?

Stanisława Mej z obsługi Centrali Międzymiastowej. Jedna z naj- .

lepszych telefonistek. Wyrabia przeciętnie 156 proc, normy. )

ŁI ALLO! — trzy minuty minęło — mtTWi się dalej? Zakopane?! —>
**

Proszę mówić z Gdynią! — Hallo, Warszawa? — Krynica się nie
iłasza
Na tarczy łącznicy telefonicznej jarzą się dziesiątki światełek. — Czer­

wone, zielone, żółte, bi.ąłe. Światła te oznaczają, że w tych jarzących się
różnokolorowych punktach przeprowadzane są rozmowy. Gdy rozmowa

jest skończona, natychmiast gaśnie światło.
Ale tylko na chwilę. Bo wnet zapala się znowu. Telefonistka włącza

ptzewód i następna rozmowa dochodzi do skutku. 1 tak bez końca jedne
światła gasną, a następnie zapalają się. Tu, w centrali telefonicznej nie
ma świąt. Dz;en i noc bez przerwy wre praca.

Nie może być ani sekundy niewy­
korzystanej. Telefonistki krakowskie
podjęły zobowiązanie: wykorzystać w

jak największym stopn!u obwody.
REKORD SPRAWNOŚCI

NIEKTÓRE z nich dochodzą do

perfekcji. Na przykład przodu­
jąca telefonistka Stanisława Mej wy
korzystnie obwody w ciągu 60 ńr.nut
przez. 54 minuty co znaczy, że na

czynności manipulacyjne zużywa tyl

Oto jedna z telefonistek obsługujących zegarynkę, Michalina Maj
7,MP przy pracy.z brygady

"-if-fonistki obsługujące informację — 03. Na zdjęciu widzimy
dwa „wiatraki'' — kartoteki, które ciągle są w ruchu. (cz.)

ko 6 minut w ciągu godziny. Jest td
po prostu rekord sprawność1. '!

Gdy my odpoczywamy, sztab tele*
fonistek złożony z kilkudziesięciu o

sób jest przy pracy. Nie ustaje ona

ani na chwilę.
Telefony to bardzo ważny nerw

w skomplikowanym aparacie gos­
podarczym i państwowym. Praca
telefonistki nie jest łatwa. Zawód
ten wymaga bystrej orientacji, ci er

pliwości, wysokiego wyszkolenia l

dużego opanowania nerwowego.
Szczególnie ciężka jest praca te

lefomstki w dziale międzymiasto*
wym. i

GDY NAKRĘCAMY TARCZĘ !

GDY nakręcamy zero zero — sły
szymy w mikrofonie: „między*

miastowa".
Zamawiamy rozmowę np. z Zake*

panem Zgłoszenie takie na taśtrre
transporterowej dostaje się na stół
rozdzielczy i siąd pocztą pneumatvcj
ną do łącznicy, obsługującej obwody
danej miejscowości. Tu właśnie tele
fon sika według kolejności zgłoszeń
realizuje połączenia telefoniczne A1
ileż przy tym, ostrych słów muszą wy,
słuchać telefonistki od klientów n:e*
cierpliwiących się, że połączenia
jeszcze nie ma — o tym wiedzą tylko
one sarnę. My przypominamy o jed­
nym: uprzejmość ułatwia pracę, a
wszelk!e zbędne słowa niepotrzebni
ją utrudniają.

JAK PRACUJE „ZEGARYNKA"
PRÓCZ oddziału telefonów mej-
scowych i zanrejscowych są też'

1 inne, z których bardzo często korzy­
stamy. Popularna jest zegarynka, kt<5
ra zapowiada abonentom dokładny
czas.

Telefonistka bez przerwy włącza
się — podaiąc godzmę. Czynności te
wykonuje z sekundowymi przerwami.

— Wera z ma się wrażeni,, jakby
w Krakowi n:kt me posiadał zega­
ra — nowiada kierownizka dz'alu
— taka bowiem wielka ilość zgłoszeń
jest z zapytaniami o dokładny czas.

Telefonistka w ciągu jednej minuty,
zapowiada czas około 20 razy.

A JAK......03"
IM ALEZY ;eż kilka słów powidzieć

1
’

o „03" — informacji. Informację
obsługują 4 telefonistki Na stole u-

stawione sa dwa „wb,fraki" — karto
teki, które są ciągle w ruchu Na n ch
umieszczone sa sp'sv abonentów W
jednym wir traku według alfabetu, w

drugim — według nazw ulic.
I dz ś praca w centrali odbywa się

normalni. Telefonistki informują, jo
dają numery, łączą rozmowy m’ę-
dzyirrastowe, a po drutach mkną sló
wa... (cz)



Pier tuszą ud Polsce

produkcją nylonu
na damskie torebki
uruchomiła

Spółdzielnia Pracy
„Unia"

Krakowski świat pracy wykonuje
przed terminem i z nadwyżką różne

plany produkcyjne.
Na 16 dni przed terminem, wyko­

nała roczny plan produkcyjny załoga
Krakowskiego Okręg. Przedsiębior­
stwa Kartograficznego.

Na 14 dni przed terminem, zreali­
zowała również plan roczny załoga
Spółdzielni Pracy Tworzyw Sztucz­
nych „Unia". Do wykonania planu
rocznego przyczyniły się liczne pomy
sly racjonalizatorskie, usprawnienia

oraz wprowadzenie nowych asorty­
mentów produkcji, m. in. pomysł inż.
Z. Walewskiego, dzięki któremu uru­
chomiono po raz pierwszy w Polsce

produkcję nylonu na damskie toreb­
ki.

Należy tu również wymienić takich

przodowników jak: F. Garncarczyk,
R Uiiński, H. Duszyk.

Nieopatrzne i lekkomyślne nadużywanie

cudownych** leków
może poważnie zaszkodzić choremu

Zestawmy lekarzom stosowanie
antybiotyków i sulfonamidów

lekarzy wo-

650 lekarzy,
przy pomocy

Takie przy
zjazdowych

W WARSZAWIE obradował niedawno II naukowy Zjazd
jewództwa warszawskiego, na który przybyło około

Zjazd ten poświęcony był zagadnieniu walki z bakteriami

antybiotyków.
Nie stosujcie antybiotyków ani sulfonamidów nieoględniel

kazanie powinni wyciągnąć niefachowcy z przemówień
profesorów E. Kodejszki i F. Groera.

N'e traktujcie streptomycyny i itocydu (to samo co rimifon) jako cu­
downych leków przeciwgruźliczych —ostrzegał dr L. Dobrowolski.

Pierwsze ostrzeżenie jest szczególnie ważne dla tych, którzy nawet bez
porady lekarzy skwapliwie korzystają z różnych preparatów i środków

leczniczych w rodzaju cibazolu, me zdając sobie snrawy, że narażają się
na niebezpieczeństwo dwojakie: przyzwyczajają się do leku, ratując S'ę
przed drobnym cierpieniem, a później- nie będzie on skuteczny w wy
padkach poważniejszych, a ponadto mają czysto działanie uboczne —

— szkodliwe dla organizmu.
Właśnie odbyty zjazd wyjaśnił wele, kiedy, jak i jakie należy stoso­

wać leki, które medycyna otrzymała stosunkowo tak niedawno.

Na naradzie w Rogowie
wiele komplementew

usłyszała•9« topola
i dlatego stanie się

podstawowym surowcem do wyrobu papieru
ODBYŁA się interesująca narada w Ro

gowie. Mówiono na niej o topoli. Pa
dlo pod adresem topoli wiele komple­
mentów. I dlatego to piękne drzewo sta
nie się przedmiotem naszych praktycz­
nych zainteresowań,

Z roku na rok wzrasta nasza produk­
cja wydawnicza. Coraz większe są nakła
dy gazet książek beletrystycznych 1 nau

kowych. Społeczeństwo polskie w swym
gigantycznym skoku kulturalnym stało
się nienasyconym konsumentem pisane
go słowa. Zagadnienie zaspokojenia
tych potrzeb leży nie tylko w rękach pi
sarzy. naukowców i popularyzatorów
ma ono także aspekty natury produk-cyj
nej. technicznej. Wzrost spożycia papie­
ru to najprostszy miernik wzrostu kul­
tury. Wystarczy dla przykładu nadmie­
nić że produkcja mas celulozowych
wzrośnie w Planie 6-letnim trzykrotnie
bowiem w roku 1949 wynosiła 125 tys ton
a w roku 1955 będzie wynosić 414 tys
ton co stanowi 311 proc.'Masa celulozo

. Jest półfabrykatem z którego
s>ę przede wszystkim papier i
ztuczne.

zwiążteu z tym wyłania się już
ąca konieczność stworzenia w Jak
zybszym czasie odpowiedniej bazy
iukcyjnej drewna Masa produkcyj-
drewna świerkowego dotychczasowe
głównego surowca na przerób papie

wki musi być uzupełniona produkcją
oudatkową. Nadzieje naszych technolo­
gów drewna dendrologów i leśników
zwróciły się w kierunku drzewa dobrze
nam znanego, pospolitego w całej
sce — szybkorosnącej topoli.

wyra
włók

teraz

Pol-

TOPOLOWE MATECZNIKI

W DNIACH 12 i 13 grudnia br. od
’’

była się w Rogowie mędzyresor
towa narada, którą zainicjował Insty
tut Badawczy Leśnictwa, poświęcona
całkowicie zagadnieniu planowej uprą
wy i użytkowania topoli w kraju.

Zapoczątkowało tę akcję Minister­
stwo Leśnictwa w' 1918 roku, polecając
założenie na terenie wszystkich Okrę-

Ksi^żkaor7yjac;ei

gów Lasów Pańslwowych mateczni
ków topjlowych jako realnych p:>cl
staw do zakładania większych planta
cji topolowych.

ZADZIWIAJĄCE WYNIKI

BADANIA wykazały, że drewno to

poli jest doskonałym surowcem

na masy celulozowo • pap'ernicze
Szybki przyrost i duża wydajność da-

je zadziwiające wprost wyniki.
NaIhawokresie40—60latosiąg

nąć można 450 do 800 m sześć, drew­
na. Masy celulozowe topolowe mogą
znaleźć zastosowanie n'e tylko do wy
robu papierów pakowych, drukowych,
chłonnych i do pisania, lecz również
do wyrobu papierów pergaminowych,
a jeszcze z większym powodzeniem
mogą być stosowane w produkcji włók
na sztucznego.

Należy podkreślić, iż w naszych do­
świadczeniach nad hodowlą i techno­
logią drewna topolowego możemy wie
le czerpać z już osiągniętych wyników
w tym zakresie w Związku Radziec­
kim.

JU2 PO 10 LATACH

TAK więc plantacje topolowe mogą
w krótkim czas'e postawić do dy

spozycji gospodarstwa krajowego do­
datkowe, poważne ilości surowca drze

wnego.
L'czba 1-go miliona m sześć, drew­

na topolowego w 20 lat od zapocząt­
kowania upraw jest, prawie- matema­
tycznie ścisła. Już po upływie 10 lal

otrzymałoby się pewne pozycje drew­
na z użytków międzyrębnych.

Reasumując: problem plantacji to­
poli to problem ekonomiczny, stworze
nia w krótk:m czasie rezerw surowca

drzewnego, to zmniejszenie niedoboru
drewna.

Miejmy przekonanie, że wyniki ba­
dań nauko..ców szybko znajdą zasto­
sowanie w pracach terenowych.

(K.G).

PRZEDE wszystkim — co to są
antybiotyki? Wykrycie ich uważa

s'ę za epokowe. Jak pisze A Danysz
(„Antybiotyki", wyd. Wiedzy Pow-

wszechnej) — „antybiotyki to nie

tylko jeszcze kilka nowych leków, ale

przede wszystkim wydarta przygo­
dzie zasadnicza tajemnica współży­
cia drobnoustrojów., klucz do opano­
wani świata mikroorganizmów i po­
konania ich własną bronią".

Antybiotyki to ciała chemiczne,
wytwarzane przez grzyby (pleś­
nie), niektóre bakterie i rośliny
wyższe a mające właściwość hamo
wania wzrostu i rozmnażania się
bakterii, lub ich osłabiania, rozpu­
szczania i niszczenia.

Z IFDNF.I BAKTERII —

PO 36 GODZINACH — 40 WIADER!

'pRZEBA dodać, że samo tylko za-
1 hamowanie rozmnażania się bak­

terii rna w lecznictwie ogromne zna­
czenie. Bakterie rozmnażają się nie­
zwykle szybko,jak podaje dr J Ja-

wyd.
Lekar-

nuszkiewicz (w książeczce
wróg choroba zakaźna",
Państw. Zakł. Wydawnictw ... .....

skich), potomstwo jednej bakterii po
24 godzinach może wypełnić cabf
szklankę, a po 36 godzinach, gdyby
nic nie hamowało rozmnażania się
— już 40 wiader. Szybko rozmnaża­
jące się w organizmie bakterie mogą
powodować niszczenie tkanek, a przy
tym zatruwają organizm swymi wy­
dalinami — trującymi substancjami
(toksynami).

NIECH WALCZĄ MIĘDZY SOBĄ!
plERWSZY Mieczników, wielki u-

*• czony rosyjski, stwierdził, że or­
ganizm umie bronić się przed na­
jazdem bakterii przy pomocy tzw

fagocytów, ciałek we krwi, pożera­
jących bakterie. Ponadto stwier­
dziły że bakterie walczą między so­
bą.

To było punktem wyjścia do dal­
szych badań, które doprowadziły do

zasady wspomagania sił organizmu
w walce z bakteriami oraz do wy­
krycia antybiotyków.

ECHO KRAKOWSKIM

Jan Szeląg
■—: . oi,

coraz nowe antybiotyki w pleśni, ba­
kteriach, w roślinach. I w nas sa­
mych, np. w Izach znaleziono an‘y-
biotyk — lizozym. Ostatnio J. Syp­
niewski w „Postępach higieny i me­
dycyny" (t. V, wyd Państw Zakł

U’yd Lekarskich), wylicza ze 20 anty
biofyków, których skuteczność pró­
bowana jest w leczeniu gruźlicy.

Niestety, wiele antybiotyków (a
.właściwie wszystkie, jeśli stosowa­
lne są niewłaściwie) mają działa­

nie uboczne szkodliwe, jak np.
streptomycyna I pokrewne jej ne­
omycyny, które mogą powodować
uszkodzenie ucha wewnętrznego,
wątroby, nerek, inne znów, Jak sul-
fatron, — zapalenie nerwów, wole

lip.
Przy stosowaniu antybiotyków za­

równo penicyliny, uzyskanej
1947, chloromocytyny (w r 1948),
aureomycyny czy innych, obserwuje­
my zjawisko dostosowania się bak­
terii, wytwarzających szczepy odpor
ne na antybiotyk, którym je traktu­
jemy.

Dlatego tak ważne jest nienaduży-
wanie tych cennych leków Jak po­
daj; wspomniany A Dmysz, polscy
uczeni Kuryłowicz i Slopck stwier­
dzili, że szczep bakterii, wywołują­
cych czerwonkę, po uodpornieniu pe­
nicyliną wy'warza toksynę stokrot­
nie silniejszą (a zatem niebezpiecz­
niejszą) niż szczepy początkowe, wra

żliwe na penicylinę.

Tl ALL w rezydencji Johna Fo-
tl tlfr Dullesa. Pod zamknięty­
mi drzwiami, prowadzącymi do dal

szych apartamentów, czyha pro-
mada dziennikarzy ąmerykanskicn.
W pewnym 'momencie drzwi 8ię o~FK pewnym momencie u., -

twierają i wchodzi trzech pa •■ •

Są to: Dwight Eisenhower, Mac ta p

wr.

LEKARZE?

O czym pisał w swym „Dzienniku1'

sanacyjny dyplomata — Jan Szeinbck (II)

W przededniu zaboru
Czechosłowacji przez Hitlera

A.f INĄL brzemienny w wypadki i

kapryśny marzec. Minął kwiecień
Nastał uroczy maj. Z parków i ogro
dów tchnął aromat przecudownych
woni. Kwitła czeremcha. Zakwitły
bzy. Tak jak co roku o tej porze. 1 tak

jak co roku zaroiły srę spacerowicza
mi Aleje Tak jak co roku na ustroń

nych ławkach siedziały zakochane pa
ry. Tak jak co roku zapadały'nad War
szawą ciche 1 upojne wieczory majo
we. rozświetlone blaskiem księżyca:

Sp >kój natury nie znajdywał jednak
Odpowiedmka w rozwoju wydarzeń po
litycznych. Krok za krokiem zbliżał

się krwawy wrzesień, krok za krok:em
zbliżała s;ę złowroga chwila, która
miała położyć straszliwy kres grucha
n'U zakochanych parek.

Minister Beck, tak czuły na kapry
sy polskiego marca od którego ucie
kał pod błękitne niebo Italii, nie czuły
był na uroki polskiego maja. Znów

opuścił kraj udając s’ę tym razem na

północ — do Sztokholmu. Po co tam

pojechał? Czy tylko podziwiać piękno
Stolicy Szwecji? - Nie. Tym razem

nie był to wyjazd dla przyjemności.
Tym razem jechał tam pan mimster,
by realizować „genmlną” koncepcję
polityczną zrodzoną w zacisznych ga
binetach briihlowskiego pałacu. Je
chał realizować plan, który miał za­
bezpieczyć Polskę przed „wszelką a-

gresją".

„GENIALNY PLAN"

NA temat podróży min. Becka sfe

ry oficjalne zachowywały wpraw
dzie mt!czen;e, ale poszły za to w

ruch t. zw . „kola dobrze poinformo­
wane", które były znacznie bardziej
skłonne do.wynurzeń na temat mmi-

sterialnej podróży.
— Minister Beck — mówili o?.-' „do

brze poinformowani" — p (jechał do
Sztokholmu w bardzo ważnych i do
niosłych celach. Jego podróż to pośu
nięcie dyplomatyczne w „wielk:m sty
lu". Łączy s ę ona z koiicepćją utwo
rżema systemu politycznego państw
położonych w pasie ciągnącym się od

Skandynawii po Bałkany.
Tak mniet wiece! wykładała owa

Arthur i gospodarz domu.
DZIENNIKARZE: Prosimy o

podanie nam rezultatów rozmowy

panów!
EISENHOWER: Proszę bardzo.

.Odbyliśmy rozmowę na temat po­
koju. Była ona zadowalająca poci
każdym względem".

DZIENNIKARZE: A pan, panie
generale w stanie spoczynkuf

MAC ARTHUR: „Dyskutowali^
my nad problemem pokoju, Mam

nadzieję, że rozmowa ta przyniesie
owoce".

i.

K ODZIEMIA pewnej spelunki w

L Chicago. Drzwi zamknięte, do
dalszych apartamentów, w których
naradzają się czołowi gangsterzy
tego miasta .znanego z bandytyz­
mu. Dziennikarze czekają, drzwi
się rozsuwają, wszystko jak wy­
żej.

DZIENNIKARZE: Prosimy o

podanie nam rezultatów rozmowy

panówI
GANGSTER I: Odbyliśmy roz­

mowę na temat zapewnienia bezpie
czeństwa w naszym stanie, jak róiu

DOBRE I ZŁE STRONY

O antybiotyków, których znamy
*

.już przeszło setkę należy m. in.

substancja, wytwarzana przez zielon­
kawą pleśń na chlebie czy na kon­
fiturach. Ta pleśń to Penicillium, a

substancja to znana już powszechni.’
— penicylina, którą też umiemy wy­
twarzać sztucznie, a produkuje ją u

nas fabryka w Tarchominie

Dziś w pracowniach naukowych
wre praca badawcza. Odkrywa się

<*--%•-w-fc.

„genialna koncepcja", która miała za

bezpieczyć Polskę przed „wszelką a-

gresją". Już w samym swoim założe­
niu była to polityka absurdalna 1 z gó
ry skazana na fiasko. Wprawdzie sa-

nacyjm władcy często i gęsto obdarza
.li Polskę mianem mocarstwa i wciąż
ględziB o polityce mocarstwowej, to

w istocie rzeczy pozycja międzynaro­
dowa naśzego kraju pod rządami sa­
nacji była niezwykle słaba i bynaj­
mniej nie predystynowała go do ode­
grania roli ośrodka jak;egoś politycz­
nego systemu obejmującego szereg
państw.

Absurdalność i zakłamanie tej kon

cepcji polegało przede wszystkim na

lyin, że nie będąc w.stanie stworzyć
skutecznej bariery dla zatamowania

agresji hitlerowsk;ej, wynrerzona by
ta w swej istocie przeciwko Związko­
wi Radzieckiemu, który prowadził po­
litykę pokoju i współpracy między
narodami i przedstawiał sobą pofę
gę, zdolną przeciwstawić się agresji
Hitlera. Tylko z udziałem i w opar­
ciu o Związek Radziecki można by
ło stworzyć dostatecznie mocną barie

rę, która by położyła kres faszystow­
skiemu imperializmowi.

Niefortunna !

przez samego jej autora nie była trak

towana poważme. Była ona potrzebna
sanacji na użytek wewnętrzny.

— Mówicie — wołali oficjalni pro
pagandziści pod adresem polskiego
społeczeństwa — że zdradzamy kraj,
że zanrzedaiemy go Hitlerowi. Nie-

CO MÓWIĄ NASI

T) OZMAWIALISMY o wynikach
•• zjazdu z dr. L Dobrowolskim,

prezesem oddziału Polskiego Towa­
rzystwa Lekarskiego.

— Zjazd przyniósł wiele cieka­
wych wypowiedzi — stwierdza dr.
Dobrowolski —M in. prof KodejszkO
zwrócił uwagę na ostrożne kojarze­
ni; antybiotyków ze względu na moż
tiwość „wrogiego",, antagonislycz-
nego działania. Prof Gruca, dr. Se­
rafin I dr. Weiss . stwierdzili korzyst­
ne działanie streptomycyny przy gru­
źlicy kostno stawowej w 75 proc. wy<
padków.

Prof. Czyżewicz przedstawił skute­
czność działania antybiotyków w po­
rodach patologicznych, w p iczątko-
wych stanach zakaźnych, zwłasz-za

przy wrzodach połogowych. Prot
Jabłońska podniosła bardzo dobre

wyniki, jakie daje penicylina w cho­
robach wenerycznych, nie pominęła
jednak faktu, że penicylina, zwię­
kszając przepuszczalność naczyń, mo

że prowadzić do obrzęków, pokrzy­
wek itp. Prof. Walawski
że antybiotyki wzmagają l

siły ustroju ludzkiego.
— A co sądzi p. doktór

nii

wskazał,
obronne

o lecze-
iu gruźlicy głośnym rimilonem

— Strep’omyc.yna działa może

szybciej niż itocyd, analogiczny z

rimifonem, który działa jakby w

dwóch etapach i efekt leczniczy u-

jawnia się dopiero po dwóch tygod
niaih. Obydwa są jednakowo sku­
teczne, ale nie mogą zastąpić le­
czenia zabiegowego, zwłaszcza przy
istnieniu jam. Są to wartościowe
leki pomocnicze.

DLA nas, niefachowców, wynika
z tego co powyżej: traktujmy

własne zdrow:e ostrożnie i radźmy
się fachowców. To najpewniejsza
droga ocenienia skuteczności nowych
leków, w których niekiedy pokłada­
my przesadne, nie uzasadnione na­
dzieje.

Możemy jednak mieć pewność, że
i te nadzieje, dziś nieuzasadnione,
spełni nauka.

prawda! Oto Beck tworzy przeciwwa­
gę dla prżtęgi hitlerowskiej.

Oczywiście tego rodzaju „argumen
facja" nikogo nie przekonywała i by­
ła jeszcze jednym dowodem nikczem
ności, i zgnilzny przed wrześniowych
rządów. Jak w rzeczywtslości sanacja
„przeciwstawiała się" agresji Hitlera

widzieliśmy na przykładzie „anschlus
su" Austrii. Za chwilę wydobędziemy
ze sławetnego „Dziennika" Szembeka

inny ale niemniej wymowny pod
względem przykład.

tym

kęncopcja beckowska s;ę

HITLER PRZYGOTOWUJE

ZABÓR CZECHOSŁOWACJI

'TAK się jakoś dziwnie składało, że
A ilekroć Hitler podejmował nowe

agresywne kroki, pan minister Beck
był w kraju meobecny. Gdy d>k>ny;
wal sie zabór Austrii — delektował

się italską wiosną. Gdy „III Rzesza"

podjęła kroki zmierzające do zaboru

Czechosłowacji, pan Beck bawił wtaś
nie w Sztokholmie, gdzie przeprowa
rizaf „doniosłe" rozmowy na temat swe

go „genialnego" planu o którym pisa
Fśtny wyżej.

Awantura 'czechosłowacka zaczęła
i wywoływania w Sudetach

przez organizację hitlerowskie rozmai

tych incydentów. Były one skwapli-
jwie wykorzystywane przez goebbel-

sowską propagandę r przedsfaw’an-
jako dowody ćzechosl >wackiej' agre
sywności przeciwko N emconi Nalu
ralnie ta rzekoma agresywność miała
uzasadnić interwencję „III Rzeszy" w

Odpowiedzi Redakcji
„Obserwator", Kraków. W sprawie

niewłaściwego zaop-trywania sklepu
PSS przy ul. Zarzecze porozumieliś­
my się z dyrekcją PSS celem napra­
wienia obecnego stanu rzeczy. Uwagi
odnośnie do za. lic wania się pracowni
ków wiadomego przedsiębiorstwa prze
sialiśmy do ich władz zwierzchnich.

(3115)
Stefan B., Kraków — Prądnik

Czerwony. Spostrzeżenia Pana od­
nośnie do mewlaściwych metod peda
gogicznych i sposobu pracy w wia­
domej szkole, przekazaliśmy Wydzia
łowi Oświaty Prezydium MRN. —

Po zbadaniu sprawy rezultat poda­
my Panu do wiadomości (3086)

Anna Słowiak, Kraków — Krze­
mionki. Zażalenia, skierowujemy do-
Zakladu Ubezpieczeń Społecznych,
skąd oczekiwać Pani, może odpow'e-
dzi.' (3051)

' ' '

„Czytelnicy „Echa" — konsumenci

mięsa", Kraków. Wasze uwagi od­
nośnie do braków w kwalifikacjach
obsługi sklepu mięsnego nr 39 prze­
staliśmy do dyrekcji Miejskiego Han
dlu Mięsem, celi m zbadania sprawy.
— Otrzymaną odpowiedź podamy do
wiadomości. (3048).

Tadeusz Korbatowicz, Kraków.

Sprawa może być aktualna dopiero
W przyszłym roRYi szkolnym, tj.
1953/54. Radzimy rozpocząć starga­
nia o wpis do szkoły w czerwcu

1953 r. (304.7)
Mgr S. Z ., Kraków, ul. Bohaterów

Stalingradu. W pismach itp. doku­
mentach urzędowych winno, się za­
sadniczo uwzględniać stopień nauko

wy przy nazwisku, o ile dana osoba
posiada do tego prawo. Nie ma jed
nak w tym kierunku żadnych spe­
cjalnych nakazów ustawowych.

(3062)
Bronisław Mierzwa, słtrd. Poiitech

niki, Kraków. Przekazujemy sprawę
VVoj. Komen Izie MO celem wszczę­
cia dochodzeń. Rezultat przekażemy
Panu do wiadomości. (3098)

obronie „zagrożonej" mniejszości nie

mieckiej w Czechosłowacji.

JAWNY AKT ZDRADY

T1 YM razem Szembek nie potrzebo
L wał S’ę kłopotać jakie zająć stano

wisko wobec tej sprawy, która tak
blisko dotyczyła Polski. Beck, wyjeż­
dżając do Sztokholmu, udzielił mu w

tym względzie krótk ej lecz wyraźnej
nslrukcji. Poleci! mu w wypadku,

gdyby w,rozwoju sytuacji wynikła ko
n eczność złożenia jakiegoś oświad­
czenia w sprawie czechosłowackiej,
igramczyć s ę do stwierdzeń a, że

rz.ąd polski nie może powziąć żad

nych ważnych decyzji w tak doniosłej
sprawie w czasie nieobecności mini-
s'ra spraw -zagranicznych Instrukcję
tę notuje Szembek w swym „Dzien­
niku" pod datą 21 maja 1938 roku

Zresztą decyzja taka rrebawem rrfia
ta zapaść. Oto bow;em pod datą 8 lip
ca notuje Szembek relację-Becka z je
go rozmowy i ambasadorem Francji.
Noelem W toku rozmowy złożył Beck

niezwykle istotne, a przede wszyst
kim zdum!ewające ośw:adczen e. Po
wiedział mianowicie, ż'e „los państwa
-•zech.oslowack:ego jest dla nas -oho a

lęiny". Trudno wprost uw erz.yć, że
takie ośw‘a tczen e mogło paść z ust

polslcego ministra spraw i zagrameż
nych Notuje je jednak Szembek z wla

ściwą sob:e skrupulatnością, a' pisząc.
swój „Dz'enn k“ byl on bezwzględnie
szczery.

Ośw;adcźenie Becka było już jaw
nyrn aktem zdrady. Nikczemnej zdra­
dy-

nież zabezpieczenia słusznego wg*
miaru sprawiedliwości.

DZIENNIKARZE; A co PM p?
wie do prasy na ten temat!

GANGSTER II; Dyskutowaliś­
my nad sprawą rozwoju niezawi­
słych sądów i nieprzekupnej po-
' Mam nadzieję, że rozmowa

ta przyniesie owoce.

S.

TT?SZYSTKO jak wyżej. Nara-
■ da kidnapperów, czyli pory­

waczy dzieci.
Zapytania dziennikarzy — odpo­

wiedzi.
KIDNAPPER I; Odbyliśmy rot

mowę na temat szczęścia wszyst­
kich dzieci amerykańskich.

KIDNAPPER II: Dyskutowaliś­
my nad problemem nierozrywania
siłą ani w żaden inny sposób wię­
zi dzieci z ogniskiem domowym,
jak i nad ohydą wykorzystywania
miłości rodziców do dzieci dla uzy
skiwania okupu.

4.
ł

7 AK wyżej. Narada najwyższych
władz Ku-Klux-Klańu. J,

Oświadczenia dla prasy,
KAPTUR l; Odbyliśmy naradę

na temat rozwoju demokracji w

Stanach Zjednoczonych, w szcze­
gólności jeśli chodzi o prawa Mu­
rzynów.

KAPTUR II; W szczególności
również chodzi nam o likwidację
ohydnego prawa lynchu.

5.

I AK wyżej. Narada fabryk.an-
tów Coca, Cola. -j

Oświadczenia dla prasy.
FABRYKANT I: Dyskutowaliś­

my nad problemem walki z pro­
dukcją i rozprz-edażą napojów
szkodzących zdrowiu.

FABRYKANT II: Odbyliśmy
rozmowę na temat rozwoju pro­
dukcji i spożycia mleka.

6.

p EWNE . pisma amerykańskit
L zwróciły się do Li-syn-mana,

Adenaucra, Guderiana, Haidera,,
Hirohito, Joszidy i innych osób z

zapytaniem:
„Znaj.ą panowie dobrze panów

Dwight Eisenhowera, Mac Arthu­
ra-i Johna Foster Dullesa. Co pa-
nowie sądzą, o ięh. .napadzie , w spra,
wie pokoju, odbytej ostatnio : w

siedzibie p. Dullesal '

0'dp.owię^ź^ rue .wymagała tłuma­
czenia. Wszysilcie b.yły jednobrzmią
c-e i we wszystkich językach zro­
zumiale; .............

"

— Ha! Hąl, Ha!

ł

— Pali się. Prószę natych-i— Pali się. Proszę natych­
miast uciekać.

z—Proszę mi' nie '•przeszka-
'

dzać; Czy nie widzi pan, że
jestem zajęty!

miast uciekać.
Proszę mt nie

dzać; Czy me widz\
jestem zajęty!

\przeszka-
i: pan, ze

_

"W dowodzie osobistym,
jest piin na zdjęciu bez brody,

— Tak, bo to zdjęcie jest
jeszcze z tych czasów, kiedy
pan zaczął załatwiać moją
sprawę.



Odpowiadamy na pytania ECHO KRAKOWSKIE Iłr. S

Dlaczego obóz socjalizmu jest przeciwny
wojnie, mimo że spowodowałaby ona rozpad

imperializmu?
P. St. Morawski zwrócił się do redakcji „Echa" z prośbą o wyjaś­

nienie mu następującej sprawy. „Studiując materiały z XIX Zjazdu Ko­
munistycznej Partii Związku Radzieckiego w referacie G. M . Malenkowa
— pisze St. Morawski — przeczytałem, że istnieją wszelkie podstawy,
aby przypuszczać, iż trzecia wojna światowa spowoduje rozpad świato­
wego systemu kapitalistycznego. Czyż wobec tego wybuch trzeciej
wojny światowej, albo wojna między poszczególnymi krajami kapitali­
stycznymi nie leży w Interesie obozu socjalizmu?" — zapytuje St. Mo­
rawski.

FAKTEM jest, ie w wyniku pierw
szej wojny światowej od systemu

Uipitalizmu odpadła Rosja. Faktem
(e'st, ze w wyniku drugiej wojny świa-

owej imperialiści znów nie dolicżyli
Się swych szeregów — od systemu ka
p taoistycznego odpadły kraje demo­
kracji ludowej, a wśród nich i Polska,
odpadły 501) milionowe Chiny. Istnie­
ją wszelkie podstawy aby przypusz­
czać, że trzecia wojna światowa spo­
wodowałaby rozpad światowego sy­
stemu kapitalistycznego.

W obu wojnach kraje kapitalistycz­
ne poniosły ciężkie straty. Po dziś
dzień we Francji Północnej znać ślady
zniszczeń z okresu wojny 1914—18 r

W czasie drugiej wojny światowej
N:emcy, Wiochy i Japonia poniosły du
że straty w ludziach, a ich gospodarki
zostały podważone. Po dziś dzień An­
glia i Francja nie mogą odzyskać rów

nowagi gospodarczej.

Moda

Świąteczne
liizjjtjj

W tym ro-ku rękawy nosimy albo krót
kie albo długie. Tak dotychczas modne
rękawy trzyćwierciowe są mniej noszo

ne. Spódnice sukien są na cgói szero­
kie. często kloszowe lub też zupełnie
proste, przybrane miękko wiązaną szar

fą z tego samego materiału co suknia.
Góry sukien są dość opięte, a dekolty
duże, zarówno trójkątne jak i owalne.
Ramiona spadziste.

Suknie jedwabne często są drobno pli­
sowane i to zarówno bluzka jak. i spód­
nica. Bardzo eleganckie są suknie z m'i
Janowskiego jedwabiu lub chińskiej taf
ty. przy czym szczególnie te z tafty na­
dają się na sukr.ie szerokie. strojne.
Sam materiał jest już «alc ..bogaty", że
nie wymaga żadnych przybrań. najwy­
żej jakiś ładny klips lub perły na szy­
ję-

Guziki jako wykończenie są nadal
modne, ale nie w przesadnej Ilości. Mod
ne są również szale z futra. Wszystkie
eniszczone futra szlachetne, jak srebrne
lisy, brązowe popielice Itp, jeżeli się
już nic z nich nie uda zrobić, można
zużytkować właśnie na szale, które mo­
żemy również zarzucać na płaszcze poz
bawione kołnierzy futrzanych.

Wprawdzie modne są pantofle na' nis
kim obcasie ale wizytowy pantofel zaw
sze lżej wygląda na obcasie wysok-im
pomijając Już fakt., że pantofel na nis­
kim obcasie, szczególnie przy sukni wąs
kiej sprawia, że noga wydalę się bardzo
duża. Glosujemy dlatego za czarnym
czółenkiem zamszowym.

Włosy nosimy obecnie dłuższe niż la­
tem. Uczesań żadnych nie zalecamy
gdyż są to sprawy zbyt indywidualne.
Oczywiście włosy dłuższe wymagają
więcej zachodu 1 pielęgnacji od krót-
Bzych. WŁADA

Nie ulega wątpliwości, że wojna po
między poszczególnymi krajami kapi-
talist.vcznymi, jak np. wojna pomię­
dzy Niemcami zachodnimi a Francją,
spowodowałaby dalsze osłabienie sy­
stemu kapitalistycznego.

Natomiast czy można powiedzieć,
że wojna pomiędzy tym czy innym
państwem kapitalistycznym, że wojna
światowa leży w interesie sprawy so­
cjalizmu. Nie i po stokroć nie.

Stanowisko Związku Radzieckiego,
a więc tego mocarstwa, które już zbu
dowalo u siebie socjaFzm jest jasne.
.. Związek Radziecki — powiedział G.
M Malenkow na XIX Zjeździe Komu­
nistycznej Partii Związku Radzieckie­
go — walczy o zapobieżenie wszel­
kiej wojnie między państwami, wypo
wiada się za pokojowym uregulowa­
niem międzynarodowych konfliktów i
rozbieżności".

Jak widzimy stosunek swój do tego
zagadnienia ZSRR formułuje konkret­
nie, nie pozostawiając miejsca na żad
ne wątpliwości czy niedomówienia.

Związek Radziecki — państwo zwy­
cięskiego socjalizmu Jest przeciwne
wszelkiej wojnie między państwami,
wypowiada się za pokojowym uregulo
waniem wszystkich rozbieżności I od

pierwszych phwil swego istmenia usta

mi swych wodzów Lenina I Stalina wy
powiadało się niejednokrotnie za poko
jowym współżyciem 1 pokojową współ
pracą dwóch systemów — komunizmu

i kapitalizmu.

Cel - szczęście człowieka

SOCJALIZM stawia na człowieka.
Celem socjalizmu jest człowiek, je

go szczęście, jego przyszłość. A czym
że jest wojna jak nie klęską dla pro­
stych ludzi. Kto przede wszystkim gl
nie na wojnie? Robotnicy i chłopi, któ
rzy w mundurach żołnierskich zabija­
ją i kaleczą się wzajemnie. Wojny za­
mieniają miasta w ruiny, niszczą plo­
ny, równają z ziemią szpitale i muzea,
kościoły 1 teatry, cofają ludzkość
wstęcz, niszcząc tę bazę materialną,
która jest niezbędna do zbudowania

socjalizmu. Czyż można więc powie­
dzieć, że wojna leży w interesie socja
lizmu. Jasne, że nie.

Wielki pisarz radziecki, Ilja Eren­
burg, przemawiając przed dwoma laty
w Warszawie na Kongresie Obrońców
Pokoju powiedział: „Wyższości jakie­
goś systemu filozoficznego lub syste­
mu gospodarki nie można udowodnić
za pomocą wojny... Wojna to najstrasz
liwszb klęska, jaka spada na wszyst­
kie narody i na wszystkie przejawy ich
kultury".

My wisrzymy w przyszłość
IV IE na drodze wojny, lecz na dro-
l

’

dze pokojowego współzawodnic­
twa chcemy dowieść i dowodzimy wyż
szóści naszego systemu,, wyższości so

Cjalizmu nad kapitalizmem. W prze­
ciwieństwie do obozu imperialistyczne
go obóz socjalistyczny nie obawia się
pokojowego współzawodnictwa.

Cóż bowiem przeciwstawić może
społeczeństwo kapitaEstyczne ze

swym upadkiem gospodarczym, z za­
stojem kulturalnym, uciskiem i nędzą
dla milionów — sp deczeńsiwu socja­
listycznemu, społeczeństwu wznoszą
cemu wspaniałe budowle komunizmu,
społeczeństwu rozkwitającej kultury i

stałego wzrostu stopy życiowej wszyst
kich ludzi pracy? Cóż może świat ka­
pitalistyczny targany wciąż pogłębia­
jącymi się sprzecznościami, kierujący
się dyskryminacją rasową i narodową,
przeciwstawić prawdziwie równopraw
nym i przyjacielskim stosunkom Związ
ku Radzieckiego z krajami demokracji
ludowej?

Nie wojna, lecz pokojowe współza­
wodnictwo — oto droga obozu socja­
lizmu. Stanowisko to jest wyrazem

naszej siły, wiary w wyższość socja­
lizmu nad kapitalizmem, w ostatecz­
ne nieuniknione zwycięstwo sprawy

socjalizmu na świecie.

To stanowisko jest jeszcze Jednym
potwierdzeniem tej prawdy, że intere­
sy Związku Radzieckiego, wielkiego
mocarstwa socjalistycznego są w ogó­
le nieodłączne od sprawy pokoju na ca

lym świecie, a więc od sprawy, która

jest wszystkim uczciwym ludziom naj­
bliższa.

7, dziejów teatru krakowskiego

Znakomita artystka francuska

Sara Bernhard!
w Krakowie

BYŁ to ostatni sezon teatru przy
pl. Szczepańskim, kierowanego

od 7 lat przez Jakuba Gliksona. O-
statni, gdyż budynek nowego przy­
bytku Melpomeny na płacu św. Du­
cha znajdował się już na ukończe­
niu i wiadome było powszechnie, że
otwarcie nowego, pięknego teatru na

stąpi w ciągu najbliższego roku

(1893).

(łlikson prowadził teatr metodami
dobrego przedsiębiorcy ■ finansisty,
czego rezultatem były niezłe wpraw­
dzie na ogół wyniki kasowe, lecz

niestety, jak zawsze w takich wa­
runkach, przeciętny w najlepszym
razie poziom artystyczny repertuaru
i wykonania.

Niedawne wzory Koźmianowskie

poszły w zapomnienie — na szczę­
ście nie na długi okres czasu...

„DAMA KAMELIOWA" DUMASA.

DO nielicznych, pamiętnych chwil,
jakie wyróżniają się w ogólnej

szarzyżnie 8-lecia gliksonowskiego,
należy występ Sary Bernhardt, naj-

— Ona ma kontakty z Centralą Rybną!

Jerzy Waldorff

Trzy kwadranse z Messalką
PANI .Lucyna Messal należy do

kobiet, które nie muszą wsty­
dzić się swoich lat, bo przezwycięży­
ły je pozostała pełna osobistego uro­
ku, niweczącego wagę metryk. Dla­
tego pani Lucyna nie ujmuje sobie
wieku, lecz określa go z precyzją
pracowmka urzędu stanu cywilnego:

— Urodziłam się 16 października
1886 roku

Kobiety nosiły wtedy długie, po­
włóczyste suknie, po Warszawie jeź­
dziły konne tiamwaje, a pewien n e-

śmiały pan w okularach wlaśtre koń
czyi pisać powieść, zatytułowaną
„Lalka".

Pani Lucyna przyszła na świat w

rodzime warszawskiego rzemieślnika,
jako jedna z 8 miorga jego dzieci
O tak jicznycli, rodzinach zwykło się
było mówić i rozczuleniem, że m

„Opatrzność błogosławi'. Ale w prak
tyce znaczyło to tylko — biedę.

Ze mała Lucyna będzie w teatrze,
wyszło jakoś samo z siebie i bar
dzo prędi;.; stało się niewątpliwe
Wstąpiła do szkoły, biletowej pi/y
Operze Warszawskiej < j"ż jako 9
letnie dziecko zarnbU. -wa!a s.Ulys'0-
waniem, aby pomagać rodzicom
Była jednym z tych znanych jeszcze

Uczniowie szkoły metalowo-budów!,

wyprodukowali 80 maszyn
które uroczyście przekazali fabrykom
CZKOLA ta Istnieje już 120 lat — ale uroczystość, jaka odbyła się

w hali warsztatowej Zasadniczej Szkoły Metalowo-Budowlanej w Kra­
kowie przy al. Mickiewicza 5 — była pierwszą tego rodzaju w historii tej
placówki.

W dniu wczorajszym bowiem odbyło się tutaj uroczyste przekazanie
Centralnemu Urzędowi Szkolenia Zawodowego — 80 maszyn dla przemy­
słu metalowego ,które zostały wyprodukowane przez uczniów.

W uroczystości tej wzięli udział

przedstawiciele Partii, ZiMP, Komi­
tetu Opiekuńczego, Komitetu Rodzi­
cielskiego, oraz przodownicy i racjo­
nalizatorzy pracy, zaproszeni z Za­
kładów Budowy Maszyn i Aparatury,
z Fabryki Opakowań Blaszanych z

Krakowskiej Fabryki Armatury.

Podczas uroczystości — po prze­
mówieniach dyr. Szkoły Karola Syno-
radzkiego, kierownika warsztatów Ta
deusza Mączyńskiego, dyrektora Okrę
gu Szkolenia Zawodowego Józefa Ło­
sia oraz przodującego ucznia Zasad­
niczej Szkoły Metalowo Budowlanej
Władysława Dukata — zostały roz­
dane nagrody dla najlepszych ucz­
niów — wykonawców maszyn.

Ogółem wręczono 63 nagrody w

postaci ubrań, kurtek zimowych, plasz
czy, kombinezonów, kompletów bie­
lizny, nagród pieniężnych i premii
książkowych. Nagrody te zostały u-

fundówane przez Komitet Rodziciel­
ski, Radę Stypendialną i Dyrekcję
Szkoły.

Muzycy
Filharmonii Krakowskiej

w karykaturze
J. Zebrowskiego

Łuczkiewicz —

„Wolność" na film pt. „U progu
życia". Treścią tego, filmu jest właś­
nie szkoła, w której źle się działo,
ale to zło zostało naprawione przez
ofiarną pracę nauczycieli i uczniów,
którzy odnieśli również sukces przy
produkcji maszyn.

Uczniowie z zapartym oddechem
śledzili przebieg całego spektaklu,
bo przecież treść filmu — to jakby
wyjęta z życia i historii właśnie ich
szkoły.

Na początku roku szkolnego z wy­
konaniem planów w Zasadniczej
Szkole Metalowo-Budowlanej w Kra­
kowie — było też źle. Ten stan rze­
czy trwał bez większych zmian nie­

mal do końca października br. W

tym czasie uczniowie i wykładowcy
zaczęli organizować częste narady ro­
bocze oraz młodzieżowe brygady
szturmowe. Dzięki wprowadzeniu
dobrej organizacji pracy, opracowy­
wania prawidłowej dokumentacji i

współzawodnictwa — niedociągnięcia
zostały usunięte a produkcja znacznie
— przekroczona.

Roczny plan produkcji maszyn zo­
stał wykonany przed terminem, a

uczniowie wyprodukowali ponad plan
10 frezowiertarek i jedną tokarkę swo

rzeniową. (bc)

KAROL TEUTSCH

Koncertmistrz

Listy pochwalne 1 premie pienięż­
ne otrzymali między innymi: Bro­
nisław Kmieć, Józef Ciaćma, Adam

Woźniak, Franciszek

którzy szczególnie odznaczyli się
przy produkcji maszyn.

Po występach „Artosu" — uftest-

nicy uroczyście udali się do kina
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LEOPOLD ŁABUDŻ
Altoiaiolista

z powieści Balzaka „szczurów baleto

wyeh" — chudym stworzeniem o

długich nogach, głodnym brzuchu i

żarliwej pasji do sztuki. Prócz łań
ca, Lucyna począwszy od 15 roku
życia zaczęła uczyć się śpiewu.

PRZERAŻENIE ZA KULISAMI

W ROKU 1909 warszawski teatr

operetki „Nowości", mieszczą­
cy się wówczas przy ulicy Długiej,
zapowiedział premierę „Barona cy
gańskiego" Jana Straussa Na afiszu
pojawiło się nazwisko nikomu nie
znanej panny Adessal Biedna panna
miała tak wielką tremę, że kiedy
pizyszlo do wyjścia na scenę, po­
wiedziała, iż nie wyjdzie. M igą ją
zabić, a ona się nie odważy! — Sy­
tuacja stawała się kłopotliwa Co ro

bić? Wówczas to dyrektor „N rwości"
l Ludwik Śliwiński podszedł z tylu do

pizerażonej śpiewaczki, wziął ją. za

kark i wypchnął po prostu zza kulis,
rp pchnięcie rozpoczęło jedną z naj
świetniejszych karier w historii ope-
■elki

W ciągu roku Messalka wystąpiła
w ośmiu różnych rolach operetko
wych, podbijając swym żywiołowym

talentem nie tylko Warszawę. Bawią

cy przejazdem w mieście wielki reży
ser niemiecki Reinhardt zapropono­
wał młodej śpiewaczce stale engage­
ment w swoim teatrze, z perspekty­
wą wyjazdów na występy do Pary­
ża, Londynu I Ameryki.

Później sławny kompozytor au­
striacki Franz Lehar proponował
Messalce śpiewanie w teatrze „An
der Wien". Później znów kusiła Ame
ryka. Lecz Messalka nie chciała od­
jeżdżać zbyt daleko i na dłużej z

Warszawy Dlatego godziła się tyłki
na coroczne, krótkie występy w

Rosji — w Moskwie, Petersburgu i

Kijowie. Odnosiła tam co r iku te
same triumfy, zwłaszcza w swej ulu
biouej roli „Pięknej Heleny" Offen­
bacha.

„POD MESSALKĄ"

MIARĄ jej niezwykłej popular­
ności w Warszawie jest fakt,

że k^dy pani Messal zamieszkała na

Krakowskim Przedmieściu w d.imu
gdzie rmeściła się łaźnia — łaźnię
warszawiacy nazwali spontanicznie
„Pod Messalką" i tak już zostało dn
dzisiaj. W tym samym d >mu mie­
szkał wtedy na piątym piętrze mło
dy aktor, grający w faisie Ze był
samotny i czul się w Warszawie tro

chę obco, więc pani Lucma zapro­
ponowała, aby jadał u mej obiady
Aktor nazywał się — Juliusz Oster
wa.

Nazwisko M.essalki ,jej wspaniała
praca artystyczna i kariera, związa­

ne byty nierozerwalnie z operetką
Kiedy więc w międzywojniu opeiet-
kę naszą zabity rewie typu amerykań
skiego, dla pani Lucyny zaczęły się
znów trudne czasy. Jeszcze m;ala
rriumfalne występy w roku 1927 w

Czechosłowacji, gdzie śpiewała w

,.Orłowie" i „Księżnej cyrkówce".
Ale potem musiała przejść na sceny
rewiowe, czego nie znosiła.

SAM TALENT NIE WYSTARCZY

r' ZY, pani zdamem, wystarczy
'- tylko talent, żeby zostać do­
brym śp!ewakiern operetkowym?

— Ależ skąd! Sztuka operetkowa
jest jedną z najtrudniejszych dyscy­
plin artystycznych. Kandydat na wy
kwalifikowanego artystę operetkowe­
go musi — prócz talentu, tempera
mentu i prezencji — być wyksztalco
nym śpiewakiem, tancerzem i akto­
rem dramatycznym. Ja .na przykład
uczyłam się śpiewu kolejno u sław
nego E twarda Reszke. Stamsława
Boguckiego (ojca dziś znanego akto
ra Andrzeja), u Dowiakowskiej i Do
biow ilskiej. Zasady muzyki wykla lal
mi prol. Sledziński. Tańca uczyłam
się u Chrzan >wsk'ej, Giller i Grassi
Wreszcie w ark ma aktorstwa drama
tycznego wta|eimm zala mnie wielka
II >norata Leszczyńską.

— Jakie szanse ;> iwodzenin r >ko

walaby pani teatrowi operetkowemu
gilybc dzisiaj powstał w Warszawę?

—W swoim ostałam lelietonie a’u
sznie zwalczał pan mylne tw'erdze-

nie, jakoby operetka była sztuką
burżuazyjną Jeśli o mnie chodzi, to
nie widzę jakoś dokoła tłumu za­
chwyconych hrabiów. Natomiast cie­
szy mnie szczerze, gdy konduktor w

tramwaju wita s;ę ze mną, jak z do
brą i milą sobie znajomą Wzruszam
się, gdy sp-zedawca przy wózku
WSS z jarzynami stara się okazać
mi swą specjalną życzliwość. Takich
dowodów sympatii nie dla mn:e oso

biście, ale p iprzez mnie — dla ope
reiki, doznaję bardzo wiele. Stą I

wnoszę, że ludność Warszawy lub

operetkę l pragnie jej.
NIE BRAK MŁODYCH

TALENTÓW
ZY widzi pani młode talenty.

'•> które mogłyby wejść na scenę
odrodzonej operetki warszawskiej?

— Bardzo liczne! Nie brak jes’
młodych, którzy — po olp.>w'ednm
wkładzie pracy — będą ru >gli stać
się pierwszorzędnie w.ykwalilkowa
nymi artystam' operetkowymi. Ale
ma pan rację, że z zał lżeniem tea
hu operetkowego trzeba się spe­
szyć Operetka b >w!em, to nie tylko
piata i wiedza, ale także i coś tru

inego di z Miniowania, co nazwa

labyni stylem Niwei bliżej: styMi
rpeietki pilskiej r-ijemniie tego stę

tu może zd ilalibyśmy pi zekazać' mli;
temu pok rh-irn przy wspólnym wai
s/tai-ie pracy Ale nas, ze s' irszeg.
pokolenia artystów operetkowy, h

jest już niew:elu. Jest nieporówna­

sławniejszej wówczas aktorki śwla^
ta, z własnym zespołem w „Damie
Kameliowej" Aleksandra Dumasa
dnia 31 grudnia 1892 r.

Wielka artystka zjechała ze Lwoj
wa, by raz jeden ukazać Krakowowi

swój genialny talent. W jakże skrom
nych warunkach odbyło się to nie­
zwykłe przedstawieniel

Pamiętajmy, że wnętrze teatru

przy placu Szczepańskim od 100
niemal lat służąc celom sztuki dra­
matycznej (otwarcie odbyło się dnia
I stycznia 1799 r) przebudowane
przez Karola Kremera w r. 1812 (po*
nowne otwarcie dnia 1.1 . 1813 r.),-
przedstawiało obraz znacznego znisa
cźenia, raziło ciasnotą sceny I wi­
downi, brakiem wentylacji, odpowied
nich urządzeń technicznych i deko-*

racji.
A na zewnątrz gmachu! Drewniaa

ne ganki I schody, zbudowane w r.

1882 ze względu bezpieczeństwa pó
żarowego, zwane „mostem west­
chnień"!

t

JAK GRAŁA SARA BERNHARDT?.

TAK grała. Sara Berrihardt? Oczy-
J wiście grą swą olśniła i wpra­
wiła w zachwyt wypełnioną po brze

g: widownię, nawet tych, którzy nie
umiejąc po francusku, znali tylko
treść sztuki i z zapartym oddechem
śledzili każdy gest artystki.

Nie przerzucajmy współczesnych'
recenzji prasowych, lecz sięgnijmy
do pamiętnika młodego poety Lucja­
na Rydla, miłośnika teatru i codzien
nego niemal jego bywalca:

„Jeslem wytrącony z równowagi,
widziałem 1 słyszałem coś, co prze­
chodzi wszelkie pojęcia, na co nie
ma słów... Pod wpływem gry tej ak­
torki moralny fałsz tezy rozwinięty
w „Damie kameliowej" nabierał po­
zoru prawdy. Wstrząsającym był nie
tylko jej głos i słowa tekstu wy­
powiadane z niezrównaną prostotą,-
lecz chwilami pełne grozy milczenie,
często zacięty . wyraz ust, błędne
spojrzenie oczu. Prócz tego posiada
ona jeden dar, który jest udziałem
tylko największych artystek. Dar.

posągowego ruchu — notuje przy­
szły autor „Zaczarowanego Koła" —-

i malowniczości „zachwycającej oko,-
którą wówczas tylko prócz niej po­
siadała Helena Modrzejewska,

Za każdym poruszemem się pe-
niuar, płaszcz czy koszula łamała
się w pyszne fałdy, przybierające
kształt, że tylko rzeźbić. Na czym
to polega, jak się to robi ,to tajemni
ca wielkich artystek".

PO PRZEDSTAWIENIU

Po przedstawieniu tłumy ustawi­
ły się na pl. Szczepańskim w ocze-

k waniu artystki. Rydel przecisnął
się do pierwszych szeregów i gdy
Sara Bernhardt ukazała się na ulicy
witana owacyjnie okrzykami zebra­
nych, podszedł do niej z ukłonem 1

piękną francuszczyzną pojwosił o

kilka kwiatów na pamiątkę. Artystka
wyjęła pęk kw'atów z n!esionych za

nią koszów i podała młodzieńcowi,
co znów wywołało burzę oklasków 1
i okrzyków.

Nazajutrz francuscy goście opu­
ścili Kraków.

Dnia 1 stycznia 1893 r. odbyło się
jubileuszowe przedstawienie dla ucz­
czenia 50 rocznicy istnienia odnowie

nego teatru — z programem tym sa­
mym co wówczas, w dn. 1 stycznia
1843 r. Za osiem miesięcy zasłużona
. . stara buda" miała zamknąć swe

podwoje — na lat 50, by w r. 1945

otworzyć je ponownie, jako „Stary
Teatr".

Antoni Brayer

na znawczyni ról subretek — Jadwi­
ga Fontanówna, jest Ludwik Sem­
poliński, jest — choć nie wiem, gdzie
i co robi — Mela Grabowska. To
prawie i wszyscy...

— Wypytując panią o [ej życie,
zatrzymałem się na latach przedwo-
lennych Jakie były pani koleje pod­
czas okupacji?

— Okupanci zabrali ml mieszka­
nie już w 1919 roku. Więc tułałam
się po różnych kątach, zarabiałam
kelnerowaniein — resztę wszys'kiego
straciłam w pirwstamu Z całego do
robku mego życia hitlerowcy pozosta
wili rni tylko... szafę ze zbitym lu­
strem.

JESZCZE JEDNO
/ty AWĘDZIMY z panią Lucyną w

malej kawiarence na Saskiej
Kępie, g Izie oboje mieszkamy. Za
iknami kaw'arni wiruje śnieg, duży­

mi, ciężarni płatami Pan: Lucyna
goni wzrokiem te płaty i zamydla
- ię Po chwili na twarzy jej z|awia
<ię uśmiech, jak życzliwe ciepło ko­
minka

— To nieprawda, że ja ntc me

nami — pitrząsa głową — Dzięki
>pie< e n iszego rząlu m am zapew­
niony sp >k >jny byt, no i mam naj-
.v'ęk>zy mój skarb — Wa' <z iwe Ale

. zł iwek je^t n:enasyconv! W:ęe i ja
h. -iati!>\m m>ć jeszcze jedno...
- Co’
— Operetkę w. tej nujej Waiszs*

wie.



JKRAKÓW OGROMNIE

MI SIĘ PODOBA
I MAM NADZIEJĘ,
tE JESZCZE NIERAZ

ODWIEDZĘ WASZE MIASTO"

- francuska
sfcrzff sczka
Kaiiche Tarius

Na sobotnim koncercie symfonicz­
nym Państw. Filharmonii w Krako­
wie wystąpiła francuska skrzypaczka

Współczesna literatura niemiecka

KSZTAŁTUJE NOWĄ ŚWIADOMOŚĆ NARODU
i wychowuje nowego człowieka

Postępowi pisarze NRD
w waice o demokrację i pokój
Al A siwe włosy, błyszczące Jas-
*’• ne oczy i zawsze uśmiechniętą

— Blanche Tarjus — jedna z czoło- młodą twarz. Jest kobietą, matką i
v ych laureatek Atiędzynarodowego znaną na cały świat najwybitniejszą
Konkursu im. H. Wieniawskiego. tniemiecką pisarką, bojown rzką o no

W przerwie próby generalnej przed- koj i postęp Za swoje wybitne za-

ol«„lvlU „Echa Krakowskiego" prze- £'''T- ~ °Z
prowadził rozmowę z młodą laureat- odznaczona została Międzynarodową
i-_ ^'aiTrnda ^1 □ ’ itiziwcL t 7□ nfrwslan

stawiciel „Echa Krakowskiego" prze- sługi w walce o pokój Anna Seghers

Nagrodą Stalinowską ,,.Źa utrwalanie

pokoju między narodami".

Pierwsza książka Anny Seghers uka­
zała się w roku 1928 i nosiła tytuł

.... , •. « „Bunt rybaków z Santa Barbara". Już
my wiedzieć, czy ten właśnie styl w tej pierwszej powieści młodej pisar-
klasyczny specjalnie pani odpow.a ki znalazły odzwierciedlenie charakte-
da? ’ i rystyczne cechy jej twórczości: tro-

— Tak. najlepiej czuję się w reper-1
filarze klasycznym, a mozartowskim
w szczególności. Uważam jednak, że

specjalizowanie się W stylu jednej
tylko epoki muzycznej byłoby nie­
słuszne. Dlatego też równie chętnie
grywam tak utwory klasyczne, jak i

romantyczne czy też z zakresu współ­
czesnej twórczości.

— Wspominała pani o muzyce'czech.
współczesnej. Czy miała pani irioż- swój ojczysty kraj. Na emigracji ani

' ność zaznajomienia się z nową »a.phwile nie zaprzestać walki o wol

twórczością polską?
— Tak, interesowałam się nia

zwłaszcza w okresie ostatnim, po­
przedzającym bezpośrednio Konkurs.
Wielkie wrażenie wywarły na mnie
kompozycje skrzypcowe Bacewiczów-

tiy, których poprzednio we Francji
nie znałam. Znane mi są również in­
ne nazwiska z polskiej literatury
skrzypcowej. Karola Szymanowskie­
go np. uważamy już za klasyka mi­
nionego okresu muzycznego.

— Słuchaczy koncertu uderzy!
niezwykle piękny ton Pani skrzy­
piec. Instrument ten zapewne po­
chodzi od włoskich lutników z Cre­
mony?
— Są to rzeczywiście skrzypce

włoskie z kopca XVII wieku. Gry­
wam na nich stale, również i na Mię
dzynarodowyńi Konkursie im. H. Wie

niaw'skiego.
Pragnę wyrazić jeszcze kilka po­

chlebnych słów pod adresem orkiestry
rilharmonii Krakowskiej, której gra
icstawiona jest naprawdę na wyso-
:m poziomie artystycznym. Dosko­

nale współpracuje się z dyrygentem
koncertu — dyr. Stanisławem Skro-
waczewskini.

Kraków ogromnie mi się podoba i
'am nadzieję, że jeszcze nieraz bę­

dę miała możność odwiedzić Wasze
miasto.

Rozmowę przeprowadził J. Par.

ką-
.

— Miło nam gościć panią w Kra
kowie i słysząc w jej wykonaniu

koncert a-dur Mozarta pragnęlibyś I

ska o prostego człowieka, realistyczne
odtwarzanie życia. Druga powieść „To
warzysze** ukazała się w czasie zacie­
kłych walk niemieckich robotników z

faszyzmem. , Towarzysze" — to bo­
jownicy o pokói i wolność na całym
świecie. dla których źródłem siły, wia­
ry x optymizmu jest Związek Radziec­
ki.

l
POZA KRAJEM

Gdy Hitler zagarnął władzę w Nie*i-
, Anna Seghers musiała opuścić

ność swego narodu. Pisała o Niem­
ocach, ukazywała prostych, uczciwych

ludzi, demaskowała zdrajców. W tym
czasie powstały jej powieści: „Droga
przez Iuty“. „Ust gończy". „Ocalenie"
— o latach poprzedzających faszyzm.

W przededniu wybuchu drugiej woj­
ny światowej, w czasach najkrwawsze­
go terroru hitlerowskiego, w okresie
Monachium, ukazała się jedna z naj­
lepszych powieści Anny Seghers —

„Siódmy krzyż". Powieść ta. dema­
skując ustrój hitlerowski i jego za­
uszników — niemieckich mieszczuchów
— ukazywała bohaterów oporu antyfa­
szystowskiego.

Po upadku hitleryzmu ukazuje się
wielka epopea Anny Seghers „Umarli
pozostają młodzi". W książce tej znaj­
dujemy dzieje narodu niemieckiego
na przestrzeni trzydziestu lat, od za­
kończenia pierwszej wojny światowej
do ostatecznego rozgromienia Trzeciej
Rzeszy. Piękne postacie niemieckich
komunistów, najlepszych synów naro­
du niemieckiego, ukazane są
sarkę z miłością 1 ogromną
przyszłe szczęście ojczyzny.

Dz’ś Anna Seghers pisze o

botników i chłopów, którzy
' darzami swego kraju. Wielka pisarka
pracuje nad wielkim dziełem. Będzie to

powieść o walce o zjednoczone Niemcy
miłujące pokój, demokratyczne.

Współczesna demokratyczna litera­
tura niemiecka, której jedną z naj­
wybitniejszych przedstawicielek jest
Anna Seghers, odgrywa wielką rolę
w kształtowaniu nowej świadomości

przez pi-
wiarą w

tyciu ro­
są gospo­

Studentka UJ, Zofia Ostachoirska

odpowiada na ankietą „Echa"
,,lak wyobrażam sobie otoczenie Wawel/'

NA naszą ankietę „Jak wyobrażani sobie otoczenie Wawelu'" napływa
wiele listów do Redakcji, co, świadczy o dużym zainteresowaniu się

krakowian tym tak ważnym dla miasta zagadnieniem. Poniżej podajemy
wypowiedź absolwentki Wydziału Prawa UJ, Zofii Ostachowskiej.

— „Olbrzymi procent krakowian
śledzi plany przebudowy i uporządko
wania otoczenia Wawelu. Przede

wszystkim sprawą nie cierpiącą zwło
ki jest uporządkowanie terenu wzgó­
rza wawelskiego, a więc zboczy, mu­
rów obronnych i t. zw. miasteczka

zamkowego.
W najbliższym otoczeniu wzgórza

wawelskiego winny pozostać budowle
o niezaprzeczonych wartościach za­
bytkowych. Wiele z tych budynków
czeka jednak na wydobycie ich wła­
ściwego stylu i charakteru, który zo­
stał zatarty przez dotychczasowe re­
konstrukcje. Odnosi się to na przykład
do zabudowy ul. Kanonicznej. Wiele

budynków o wartościach architekto­
nicznych pozo staje również na Stra-
dcmiu. Nie można zapomnieć i o Ka­
zimierzu, a dzielnica ta wymaga spe
cjalnej opieki konserwatorskiej.

Jak słyszałam, plany przebudo­
wania i uporządkowania otoczenia

Wawelu przewidują m. in. budowa

nie w rejonach podwawelskich
szkół artystycznych, teatrów i sal

koncertowych. Wyobrażam sobie, że

gmachy tt zostaną zbudowane w

stylu harmonizującym z sylwetą
wzgórza wawelskiego i będą po­
siadać jak najwięcej elementów poi
skiej architektury.
Planowane jest również założenie

w okolicach podwawelskich boisk

sportowych, parków i bulwarów, —

muszą być jednak tak zaplanowane i

urządzone, aby podnosiły piękno ca­
łości i nie usuwały w cień właściwe­
go, centralnego punktu. To same od­
nosi się i do przewidzianej na Dęb­
nikach wielkiej dzielnicy mieszkanio­
wej.

Konieczne jest także przeprowadzę
nie jeszcze jednego połączenia prawe­
go i lewego brzegu Wisły. Przypusz­
czam, że najwłaściwsze byłoby wy­
budowanie tunelu, gdyż sylwetka mo­
stu zasłaniałaby piękny widok".

„Zabawka1*

W DUŃSKIM dzienniku „Politi-
ken" ukazało się wraz z za­

łączonym rysunkiem następujące
ogłoszenie:

hor» «ae' »a» <"ller>rvkkeligt de<

»eewi>ny-helte« - piult of*r-

llje to’ erfren««

I kr. 485
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„Kajdanki szeryfa. Nowa pocią
gająca zabawka dla wszystkich
małych bohatirów-cowboyów. nie­
szkodliwa dla ofiar. Cena tylko
4.85 koron. Zamówienia na pro­
wincję za przekazem pocztowym.
Do nabycia w Kopenhadze w ma­
gazynie Renberga".
Oto, w jaki sposób reakcja duńska

ehce zamerykanizować własne dzie­
ci.. Niech się uczą od dz'eckn za­
kładać kajdanki na ręce swych ró­
wieśników, bić słabszych, mordo­
wać.

narodu, w wychowywaniu nowego
człowieka.

SUKCESY

ęZCZYCIMY się tym, że żyjemy
i pracujemy w Niemieckiej Re

publice Demokratycznej, pierwszym w

dziejach narodu niemieckiego pań­
stwie, które stało się ojczyzną nauki
1 sztuki, troszczy się o ich rozkwit
i wysoko ocenia ich istotne sukcesy"
— powiedział narodowy poeta nie
miecki Johannes Becher, który oJ
wielu już lat swym pięknymi wier­
szami walczy o szczęście' swej oj­
czyzny.

Berthold Brecht, którego teatr prze­
bywa obecnie w Polsce, jest jednym z

najbardziej utalentowanych 1 popu­
larnych niemieckich pisarzy postępo­
wych. Rozpoczął swa twórczość od sa­
tyrycznych wierszy przeciw mllitaryz-
rnowi niemieckiemu, demaskował ko-
lonizatorską politykę Imperializmu an­
gielskiego w sztuce pt. „Człowiek jest
człowiekiem".

W 1938 roku, w przededniu niemal
wybuchu wojny. Brecht napisał sztu­
kę antywojenną pt. „Matka Coura-
ge“, której akcja rozgrywa się w cza- I
sie wojny trzydziestoletniej 1618 —

1648

Jan Szeląg

• Jak wielka jest dziś aktualność tej
sztuki świadczy nie tylko ogromne po­
wodzenie w NRD. ale zakaz jej wysta
wienia w zachodnich Niemczech i we

Włoszech.

Brecht, pisarz głęboko demokratycz­
ny, poświęcił dwa swoje utwory tyciu
ludzi radzieckich. Te utwory to sztu­
ka pt. „Kolo kaukaskie" 1 poemat —

„Czanak Bersijew". „Wyrok
Husa" — sztuka napisana w

— demaskuje amerykańskich
kich

ideą
faszystów, opętanych

hegemonii nad światem.

na Luku-
roku 1951
i nłemieP
szaleńczą

SYMBOL NOWEGO

WSROD laureatów zeszłorocz­
nych nagród państwowych

NRD znajduje się nazwisko Marlina
Andersena Nexb, wielkiego duńskiego
p.isarza, który musial opuścić ojczy­
sty kraj, a obecnie żyje 1 pracuje w

NRD. Fakt ten jest jak gdyby sym­
bolem „nowego", które wzeszło w

Niemczech, kraju, z którego przez
wiele lat uchodzić musiało wszystko
co postępowe, wolne, uczciwe i spra­
wiedliwe.

„Słowo pisarza Jak reflektor roz­
prasza mgłę, którą imperialiści za­
ciemniają umysły ludzkie oraz rzuca

jaskrawy snop światła na wspaniale
wydarzenia, których jesteśmy świad­
kami" — te słowa Anny Seghers są
myślą przewodnią, celem i najgłęb­
szą treścią — współczesnej, postę­
powej, walczącej literatury niemiec­
kiej. (w)

Bolo, Belkom
Betleem, miasto w stanach Zjedno­

czonych (stan Pensylwania). 70.000 mie
szkańców. Stalownia. (Z encyklopedii).

BETLEEM?Mówi się...
Nie przerywać...
wa...

Mister Smith
od krzyku.

— Betleem?,..
fonu... Harrison...
'tam u was dzieje?

Halo,
Ta-k,

rozmowa

Betleem!
mówi się...

służbo-

z FBI aż ochrypł

do tele-
Co się

Harrisona
Halo...

—

..... . W porządku?
Ładny porządek... Podobno do wasze

go miasta , przyjechało ostatnio
trzech ugeńtów komunistycznych...
Nazwiska... Żebym wiedział, to bym
do ciebie nie dzwonił, ty... Ale my
tutaj w centrali swoje robimy.

Weź ołótoek i pisz. Pseudonimy
organizacyjne-. Kasper, Melchior i
Baltazar... Powtórz... No... Szczegó­
ły? Jeden Murzyn, dwóch białych,
choc jeden może być żółty... Jak to

skąd?... Ze wschodu, no oczywiście
ze wschodu... Czerwonoskóry?...
Nie,, nie ma, ale czerwoni wszyscy
trzej. Znaki rozpoznawcze? Wed­
ług naszych wiadomości prowadziła
ich do Betleem gwiazda. Czy taka
na niebie?... Diabeł ich wie... Betty
Bronson?... Komunistka? Z Holly­
wood?.,, Jak ,jak? Aha, przyjecha­
ła ostatnio me wiadomo po co.

Co mówi? Co? Głośniej!... Że zre­
dukowana. Za co?... Co? Co powie­
działa?... Czekaj, zanotuję... Że
Chaplin ma miły uśmiech. Dobrze,
dosyć. No ,a co wy na to?... Nic.
Aha. A teraz wam ta gwiazda spro
wadza trzech agentów komunistycz­
nych, może jeszcze wprost z Wied­
nia...

Nie, nie, jeszcze nie koniec. Dużo
tam u was ostatnio urodziło się
dzieci?... Co takiego?... Was intere­
sują tylko dorośli. Jesteście durnie
w całej tej waszej Pensylwanii, a

W' tym waszym Betleem w szcze­
gólności... Milcz! J. ty wiesz
co z takich dzieci wyrasta? Ty
myślisz, że komuniści, że ci tam o-

brońcy pokoju, ci co strajki orga­
nizują., pisarze, naukowcy to od
razu rodzą się dorośli! Ty pewno
myślisz, że taki Darwin na przy­
kład, albo ten, no, taki Wloch-agent
moskiewski... No, jakże on!... No
właśnie — Leonardo da Vinci —

to się od razu narodzili dorośli.
Głupstwo, mówię, głupstwo!

To, co wy robicie, to nie są no­
woczesne metody działania. Nie­
mowlętami już trzeba się zajmować,
ud kołyski. Obserwować, co z nich
może wyrosnąć... Tak, tak... Będzie
opracowana instrukcja na piśmie.
A tymczasem przyjąć to zarządze­
nie telefonicznie, 'lak, właśnie dzie­
ci. Nasze informacje mówią, że
właśnie ci trzej agenci... No, ci,
ci — tak, tak Kasper, Melchior i
Baltazar — właśnie mają być za­
prowadzeni przez tę gwiazdę... Jak
to jaką? No, tę aktorkę — komu-
nistkę z Hollywood, która wykra-
ula tajemnicę bomby typu „lke“...
Jak to me wykradła? Czego nie ma­
cie? Czego? Nie rozumiem... Dowo­
dów? Ityście tam zupełnie w tym
Betleem powariowali. Jak tu, nie
ma duwudow. ze wykradła wszyst­
kie plany i wydala Rosjanom? Oam

przecież mówiłeś przed chwilą że
pvw,edziała o uśmiechu Chaplina...
Dla nas to wystarczy. Rozumiesz?...

No, unęo najważniejsze pilnować
icłuśnie wszystkich noworodków w

Betleem, białych, czarnych i tej

mówią, że

gwiazdy. W razie potrzeby areszto­
wać.

Co. w „BMeem Steel Corpora­
tion"?... Robotnicy? No, tych oczy­
wiście pdnować jak zawsze... Co?
Mów głośniej! Za mało ludzi? Mało
etatów? No, słusznie, trzeba wam

zwiększyć etaty. Ja właśnie i w,tej
sprawie dzwonią. Tam jest w Be­
tleem podobno jeden cholernie zdol­
ny facet... Czy był w gestapo?...
Nie wiem, ale w każdym razie cho­
lernie zdolny. Zaraz go zaangażu­
jecie. Podobno ma specjalne kwa­
lifikacje na tę dziecięcą robotę.
Nazwisko?... Zaraz ci podam... Cze­
kaj, bo tu tak niewyraźnie napi­
sane... Bo widzisz, te wiadomości to

przyniosła moja, córka ze szkółki
niedzielnej... Widzisz .ile daje wcią­
ganie dzieci do roboty?... No jest.
Pisz! Dziwne nazwisko, ale czlo-

nas stwo-

się nazywa
tak... Król

Pisz!
wiek podobno jak dla,
rzony. Piszesz?... On
King Herod. No tak,
Herod.

Odpowiedzi Redakcji
Kaz. Borek, Kraków. — L. Ko-

cztir, Kraków. — Zajście zbadają
władze dyscyplinarne Miejskiego
Przedsięb. Komunikacyjnego. Nieza
leżnie od tego nadesłany nam ma­
teriał wykorzystamy w ankiecie, pro

w sprawach wer

MPK.

(3132), (3136)
nr71J.Janusz
— Interweniuje-
Prezydium MRN

wadzonej przez nas

bunku konduktorek
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Za kołem polarnym łowi się karmazyny j

Na Morzu Barentsa - sztorm
Polska flotylla rybacka w kraju

wiecznej nocy
Napisał Olgierd Budrew.cz

siegu życiodajnego Golfsztromu f na'a3

leży do wód niezwykle zarybionych, i

Z kilkunastu polskich trawlerów o«j
perujących na północo • wschód otf|
półwyspu skandynawskiego, - iedett|

(„Wulkanla") spodziewany jest za^?
raz po świętach w kraju. Wiezie oti1’
wielkie ilości karmazyna, dorsza I ha-'t
iibuta. Nasfępne ściągną wkrótce po
nim. s

Polscy rybacy zdobyli na stałe ńó*
we łowiska. Ich sieci filtrują pracowi­
cie wody dalekich mórz. r

W szczecińskim głośniku krzyżują,
się rozmowy szyprów i telegrafistów
różnych narodowości. Radiostacje
dają komunikaty. Słowa mącone
trzaskiem i szumem w eterze.

Na Morzu Barentsa — sztorm.

Spacerkiem

Gwałtowny południowo • zachód
ni wiatr. 6 — 7 stopni w skali Be

auforta. Znaczy — sztorm. Stan mo­
rza_5 — 6, Fala raz po razie ob­
mywa pokład. Barometr nadal spada.

Szyper Gorządek — jeden z naj­
starszych i najbardziej doświadczo­
nych polskich rybaków dalekomor­
skich — daje znak zakończenia ostat­
niego „holu". Ciemno, że diabla by
nie dojrąał.

Ale ciemno jest teraz na Morzu
Barentsa przez 22 godziny na dobę.
A przez dwie — szaro. 1 też ciemno.

Trawler „Rega" wyciągnął dzis’aj
Ił ton. Gorządek nie narzeka na po­
łów. Skubie brodę i swoim zwycza­
jem mruczy do siebie.

W sieci łyskają śliskie halibuty i

karmazyny — dziwne ryby z rodzi­
ny okoniowatych. Rzucają się z boku
na bok. Trzepią ogonami.

Gorządek patrzy z zadowoleniem

mruczy, mruczy...I

PRZY RADIOTELEFONIE

STOP. Jeszcze chwila, a ponies’e
fantazja Nie byłem na Morzu

Barentsa. Moja stopa nie dotknęia
pokładu „Regi".

I sztorm, I karmazyny, i Gorządek
odpowiadają jednak rzeczywistości
Wszystko to ujrzeć można — p--zy
niewielkiej tylko wyobraźni — w czte

rech ścianach małego pokoiku w

Szczecinie, w czerwonym budynku
na Wałach Chrobrego. Budynek na­
zywa się Centralnym Zarządem Rv
bołówstwa Morskiego. Pokój — loka
lem służby dispeczerskiej.

Z polskimi jednostkami na Morzu
Barentsa rozmawia się późną norą
W głośniku radiotelefonu szumią w*s

dy lodowate wichry północy, ą w

szczecińskim pokoiku kilku mężczyzn
odruchowo zaciera ręce.

po kraju

na-

i

ŻEBY WARSZAWIACY

NIE CZEKALI...

li WIJAJĄ się gorąco robotnicy wśród
v ruin zburzonej
huty i świeżo

. przez hitlerowców
wyrastających murów no'

wej fabryki na Ziemi
Lubuskiej, fabryki.,
która bęuzie wyrabia­
ła tubingi. Tubingi to
wielkie kręgi żelazne,
które będą tworzy ijr
ihodniki warszawskie­
go metro Spiesząc z

demontażem starych
murów, a Jednocześ­
nie z montażem nal
nowej fabryki, zaio-

przedterminowego urucho­
mienia fabryki, zęby warszawiacy me
ga dąży do

czekali.,,Ekspozytura PKS
kiewicz. Zakopane,
my niezwłocznie w
— Wydz. Ciosp. Komunalnej i Mie­
szkaniowej w Zakopanem o definity
wne załatwienie sprawy w możliwie

najkrótszym terminie. Gdy otrzyma­
my wyjaśnienia — powiadomimy.

(3089)
Wincenty Kurdziel, Kraków. —

Zarzuty Pana przeciwko admini­
stracji domu zbadało Prezydium
MRN i udzieliło nam obszernych
wyjaśnień. Z treścią ich możemy za

znajomić Pana w Redakcji. _............ . ............ ..

(2172 II) I sa znajduje s;ę'w "bezpośredriim'za

NA NOWE ŁOWISKA

PIERWSZE W POLSCE

muzeum instrumentów muzycznych,
olwar,e w czasie buukuisu un H. Wie­
niawskiego w Poznaniu, zebrało wiele
ciekawych eksponatów 1 umiejętn.e je
zestawiło Można tam zobaczyć cała nl-tam zobaczyć całą Hi­

storię skrzypiec,
poczynając od lu­
ku, na którym po­
brzękiwał sonie azl
ki nasz przodek.

Są tam: „poma-
. zanKa", odkiyia w

Gdańsku, a pocho­
dząca z XII wieku,
„suka", gęsie bar
fa murzyńska i
lutnia tyoetanska,
z czasów Buny ,,iu
tnia da bracclo",
od której kształt
zapożyczyły skrzyp
ce. Są skrzypeo
, żłobione", wyra­
biane przez chło­
pów, Jest też I ma

pa, pokazująca, w

jakich to- wsiach
robią u nas skrzypce.

Muzeum urządziło też 1 warsztat lut­
niczy z wszystkimi Przyborami. Tylko
zaprosić najstarszego mistrza - lutni­
ka. 84-letniego Franciszka Borowieckie­
go z Lublina, żeby w tym warsztacie
zasiadł 1 zmajstrował skrzypkil

RADIO ZAMIAST— „NOSA"!

Tu radio Władysławowo! Takie woła-
paru tygodni w

rad.uodbioim-
kacb kutrów
na Bałtyku.
Niedawno u-

rucnomiona ra

diostacja na­
dawcza oddaje
Już ogromna
usługi ryba­
kom. Zbiera­
jąc bowiem

komunikaty
od rybaków,
ustala gdzie są

w danej chwili największe ławice ryb
i kieruje tam kutry „Arki" czy „Je­
dności Rybackiej".

A rybacy nie kierują się już ..ślepym
trałem", .szczęściem" czy ..węchem",
aby mieć dobry połów 1 w pełni wy­
konać plam

Wytwórnia Filmów Fabularnych koń­
czy nakręcanie nowej komedii polskiej
„Jeden dzień w Warszawie".

\Ą7 GRUDNIU ubiegłego roku trą
’* wlery polskie dokonały — pc

raz pierwszy w historii polskiego ry
bołówsfwa — wyprawy na dalek:e Mo
rze Barentsa. Obecny rejs je-t w.’ę<
drugim z kolei. Mimo sąsiedztwa

Oceanem Lodowatym, Morze Barent

i-rhs

nie rozbrz.miewa od

- Ile czasu potrzeba na „Jeden dzień w

— 8 miesięcy.



Kompot z jabłek.

Grudzie*
24

Śrosia
Adama ! Ewy

Rosół z makaronem.

Gęś z kapustą.

Torcik z maku.

Przepis na gęś. Oczyszczoną gcś.
dwie godziny przed pieczeniem.
wnątrz i zewnątrz natrzeć sola i utar­
tym majerankiem. Do środka', można

nałożyć jabłek obranych 1 pokrojonych.
Upiec w gorącym piecu, polewając czę­
sto tłuszczem, aby skórka przvrutnleni-
ła się i była chrupiąca.

Przepis na torcik. 1 szklanka maku
4 żortk-a, 4 łyżki cukru. 4 łyżki bulk:
tartej, proszek waniliowy. 1 proszek do

pieczenia. Mak sparzyć, odcedzić i ze­
mleć. utrzeć żółtka z cukrem, dodać
mak i bułkę tartą, zapach i proszek do
pj?czenia. na leoncu p anę. Dobrze wy-
mieszać, włożyć do formy wysmarowa­
nej masłem i osypanej bułeczką, upiec
W średn-togorącym piecu.

, na

we-

Do środka, można

Kłótliwe

Oryginalne
rozprowadza ;
krótkiej nazw-

termometry
doprawdy termometry

placówka o zwięzłej i
de: „Centralny Zarząd

‘rzedaży Przemyślu Precyzyjnego
i Optycznego
Sklep nr 12 w

Krakowie, . ul.
Szpitalna 36“.

Termometry
te odznaczają
się dosyć kłó­
tliwym usposo
bieniem i ani
rusz nie mogą
dojść do zgo­
dy: gdy jeden
pokazuje plus
3st.C —

drugi w

tycznych
runkach
ża że
minus 19

Aby rozsą­
dzić spór pomeszono obok trzeci
termometr, na którym słupek wyka
tywał... plus S st. Cl — Na skutek

takiej „różnicy poglądów" odczyta­
no jeszcze stan temperatury na dal

szych termometrach: czwarty wska

zyuał plus .19 st. C, piąty zaś —

■m.nus 3 st. Celsjusza.!
Do obecnej chwili nie wiewy, ja­

ka była w rzeczywistości prawdzi­
wa temperatura.

Wiemy natomiast, że historyjka
ta wydarzyła się w fyojew. Przed­
siębiorstwie Robót Drogowych i Ka
nal. — Tam właśnie można oglą­
dać owe okazy termometrów, -, które

„kłócą się" w dalszym- ciągu! Pro­
simy, aby „CZPM, BSPP i O" ten

„spór" rozstrzygnął przez polepsz*
nit produkcji, (J, P.)

£zamysłu Maszynowego,
rzedaży Przemyślu Prec

to
iden-

toa-

uwa-

jest...
st. C.

Udekorowana sekcja
W domu nr 6 przy ulicy Siennej

[ jest duże okno, a na tym oknie u-

mieszczono u góry duży
„"PSS — Sekcja J-’-- --- - ■■■■
ta okna jest

Chłopi ze wsi podkrakowskich stanowią

70 proc, dzielnej załogi
która odniosła tuielki sukces

Zarząd Prefabrykacji Przaaiysłowej
ZP3 nawa Hula
wykanal u!an przed terminem

ZBLIŻA się koniec roku, trzeciego roku Planu 6-fet.niego. W ostatnich

tygodniach wieie zakładów pracy zameldowało o ukończeniu , planów
rocznych. Zwycięskie zakłady weszły już w nowy rok, rok 1953. Do takich

.właśnie zakładów należy Zarząd Prcfabrykacji. Przemysłowej ZPB Nowej
Huty. Zarząd ten w dniu 17 grudnia wykonał plan roczny,

Ą ZĘBY móc dokładnie ocenić walkę
załogi tegb Zarządu o realizację

planu rocznego trzeba znać Warunki,
w jakich załoga1 pracowała. A warun­
ki te nie były łatwe.

Dość chyba wspcrr.fiieć, że Zarząd
Prefabrykacji "zalięzą się do zakładów

o charakterze zamkniętym,- ale więk­
szość swojej produkcji wykonuje na

zewnątrz'budynku. Dzieje ś:ę tak dia-

tego; że właściwe Zakłady Prefabry-
kacji dopiero się buduje.

Do. produkcji elementów budowla­
nych potrzeba wiele, miejsca, potrze­
ba rozległego, równego placu. ■

produkcyjny

ECHO KRAKOWSKIE St. 1 '

Z XI <<e>j MRN

2 miliony 324 tys
dodatkowych
dochodów
uzpskalo miasto

w reku tieżącym
Otwarcia XI sesji Miejskiej

.zl

Otwarcia XI sesji Miejskiej Rady
Narodowej, która odbyła się w dniu

wczorajszym w Krakowie — dokonał
przewodniczący Prezydium MRN
Marcin Waligóra. Po przyjęciu proto­

kołu z poprzedniej sesji radny Szy-
macha omówił sprawy związane z

reorganizacją komitetów blokowych.
Uchwalony został statut dla komite
tów oraz dokonano rejonizacji pracy
członków MRN.

Obszerny referat analizujący wyko­
nanie remontów domów mieszkal­
nych z funduszów gospodarki miesz­
kaniowej —- wygłosił radny Szczy­
gieł.

Następnie dr Garlicki zapoznał ze­
branych z budżetem dodatkowym, wy
gospodarowanym. na przestrzeni br..
Budżet ten pochodzi z dwu źródeł:

pierwszy w kwocie 3.300 .000 zł wpły­
wa z podatku miejskiego, drugi w

wysokości 2.324.000 zł jest wynikiem
wygospod arowanych pona dplanowycli
dochodów.

Zostanie on zużyty na potrzeby go­
spodarki komunalnej i mieszkaniowej
jak: naprawę dróg, placów, ulic, po­
trzeby ogrodu' zoologicznego itp.

Plan pracy Rady na rok 19.5-3 przed-
ątawil zebranym . radny Władysław
Dzierwą,

ZAŁOGA ZAKŁADU

[7 TÓ2 to jest ta załoga? To w 70
*• proc, chłopi ze wsi podkrakow­
skiej; Przyszli tu, by pracą swoją
przyspieszyć budowę Nowej Huty.

To tacy ludzie — jak brygada beto-
niarska Antoniego Kubowicza — wy­
konująca 235 proc, normy, zetempow-
ska brygada betoniarska Tadeusza Ja

spiskiego — wykonująca 188 proc,
normy. To dalsze betoniarskie bryga­
dy i zespoły; Jana Pijała — wykonu­
jąca 235 proc., Stanisława Zduleczne-

go — 247 proc., Stanisława Tyrańskie
go — 179 proc., Franciszka Maciury
— 220 proc., Józefa Bukowca — 165

proc., Władysława Mosiężnego — 220

proc. '•

A oto przodujący ludzie zbrojami:
zespół Kazimierza Kity, wykonujący

. 276 proc, normy, Jana Nizińskiego —

216 proc., Józefa Konieczko — 212

proc., Stanisława Romana—269 proc,.

leszcze

COCDZirKim

zetempowski zespół Stanisława Z’ęby
— 201 proc.

Do zwycięskiego zrealizowania ro­
cznego planu przyczyniła się również

brygada ciesielska Sylwestra Macha,
wykonująca formy i podkłady drew­
niane i osiągająca 195 proc, normy,
ślusarze — Alojzy Baran. Stefan Po­
lek, Piotr Grochal i kowal Władysław
Toczek osiągający przy produkcji
form stalowych około 200 proc, nor­
my, wreszcie dziesiątki innych robot­
ników, których niepodobna tutaj wy­
mienić.

15

POMOC
PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH

ALE planów produkcyjnych nie wy­
konywali tylko pracownicy fizycz

ni. Trzeba wiedzieć, że w okresie la­
ta kierownictwo borykało się z olbrzy
mim: trudnośc:ami. Największą z nich

był poważny brak załogi. Pracownicy
umysłowi dość często odrywali się od
biurek i szli do pracy fizycznej, do

przesiewania żwiru, przewożenia pia­
sku, cementu, uprzątania placów skła

dowych, szli, by pomóc w wykonaniu
planu. Po takiej pracy znowu wracali
do normalnych zajęć.

Wśród przodujących pracowników
umysłowych znajdują się tacy ludzie,
jak: Krystyna Radoszek, odznaczona

dyplomem uznania ZG ZMP ?a wpro
wadzenie nowych form współzawod­
nictwa, jak kierownicy zakładów: Ta­
deusz Pęczek i Mieczysław Przywa­
ra, technicy ruchu': Jerzy Wanzel i

Ryszard Zajdler, starszy majster be-'
toniarski, Zdzisław Torchari, odzna­
czony dyplomem uznania ZW ZMP,
to kierownik zbrojami Roman Szpi-
czakowski, referentka zaopatrzenia
Bronisława Marszałek, samodzielna
referentka zatrudnienia Zofia Stad­
nicka, samodzielny referent gospo­
darczy Wiera Klasińska, nigdy nie­
strudzona referentka socjalna Maria
Wurnowa, wreszcie kierownik Zarżą-,
du, inż Jan M:ks‘ewicz.

Tak więc na wykonanie trzeciego
roku Planu 6-letniego w Zarządzie
Prefabrykacii złożyła się żmudna

praca dziesiątków i setek ludzkich

rąk, rąk pracowitych, nigdy nie­
strudzonych.

ŚRODA — 24.12.52.

Teatry — nieczynne.

CZWARTEK, 25.XII.

Teatr lm. J. Słowackiego — godz.
„Król i ak.toi". godz. 19 „Płody eduka­
cji".

Stary Teatr (duża sala): godz. 15 „Ro­
mans z wodewilu"; godz. 19 ..Ciężkie
czasy"; (mała sala): godz. 1S „Trzydzie­
ści srebrników", godz. 19.15. „Sprawą ro­
dzinna".

Teatr Rapsodyczny — godz. 19.15 „Eu­
geniusz Oniegin".

Teatr Młodego Widza—godz. 19 „Czer
wony krawat".

Teatr Groteska — godz. 17 „Złocisty
baranek".

Teatr

Dom Plastyków: wystawa okoliczno*
ściowa.

W budynku Starego Ratusza, pl. Wol­
ności 1: Wystawa pt. „Sztuka w stroju
ludowym".

Otwarte od godziny 8 do 15, W nie­
dziele i święta od 9 do 18.

Muzeum Archeologiczne przy PAN —

ul. Sw. Jana 23 — zbiory archeologiem
ne.

Wystawa w Domu Szolaysklch (plae
Szczepański. ...

Muzeum Narodowe, oddział przy uL
Smoleńsk: wystawa kilimów 1 porcela­
ny..

Muzeum Historyczne: ul. Sw. Jana IŁ

Satyryków — nieczynny.

PIĄTEK, 26.XII.

Im. J. Słowackiego — godz. 15
edukacji", godz. 19 „Król i ak-

Teatr (duża sala): godz. 15 „Pią-

POGOTOWIE RATUNKOWE ■'

Pogotowie aRtur.kowe Wydziału Zdro
wia Woj. R.N . w Krakowie, ui. Siemi­
radzkiego 1, telefony: 22-22 i 211-12, u-

dziela . pomocy :we wszystkich nagłych
wypadkach i nagłych ząohorzeniaeh
oraz w przypadkach polożoniczych Am­
bulatorium Pogotowia czynne jest całą
dobę. Informacje o wypadkach, teł. ńr
2&1-91.

Rynek
lejki
27.

Pierius/e od po miedzi na konkurs

■„Czym jest dla mnie

legitymsćla ZMP?**
r?

Teatr

.Płody
tor".

Stary . , .
_

.

ta symfonia", godz. 19 ..Romans z Wo­
dewilu";
rodzinna
brńi-ków'

Teatr Rapsodyczny
geniusz Oniegin".

Teatr Młodego Widza — godz. 19 ..Po­
wrót posła".

Teatr Groteska — godz. 17 „Złocisty
baranek".

Teatr Satyryków (Grzegórzecka 71) —

godz. 15 30 i 19:30' „Obecność obowiąz­
kowa".

Teatr Studio — godz. 19 „Pociąg
cerr.y".

'

(raała sala): gódz. 15 ..Sprawa
'. godz. 19 15 „Trzydzieści sre-

godz. 19.15 „Eu2

pan-

ŚRODA, 24.XII.

Kinanieczynne.

CZWARTEK, 25.XII.

Apollo — godz. 1S ..Dziewczyna ze. Sio
\vacji“, godz. 16. 18, 20 ..Srebrne kol­
czyki**.

Młoda Gwardia —

, .Czerwony krawat*1
godz. 15.30, 17.30, 19.30.

Sztuka — „Piotr I*', cz. II — 15.30, 18,
20.30. ■*

Uciecha — „Cywil na stadionie", godz.
16. 18. 20.15.

Wanda — „Noc wigilijna'*, godz. 16
18. 20.

Warszawa — „Spieniony nurt", godz.
16. 18. 20.

Wolność — „Samotny żagiel**, godz
16. 18: 29.

Chemik — „Niedźwiedź", godz. 19.
Dworcowe — „PKF“, ..Pogoda na ju­

tro". „Przygody bumelanta", , Kierow­
cy PKS", od godz: 16—24.

2,

DYŻURY APTEK

Główny 42, Grodzka 17, pl. Ma-
Krowoderska 74, Kalwaryjska

RADIO
ŚRODA — 24.XII.

5.09 Początak audycji. 5,05 Wiadomości

poranne. 5 .10 Koncert poranny. 6 00 Gim
ńasty-ka. 6,i0 Kalendarz radiowy. 6,15
.

-rogram dnia. 6,20 Komunikaty. 6.S9
Dziennik poranny.1 ■4,50 Muzyka. 7,50
Stan pogody i program dnia. 7,55 Wia­
domości porąąne. 11.45 Glos mają ko-
biety. 12,04 Dziennik południowy i pize
gląd prasy stołecznej 12,15 Na swojską
nule. 12 . .35 Audycja dla wsi. 13.00 Mu­
zyka. 13,55 Program dnia i komunikaty.
14,05 Informacje. 14,10 Muzyka ludowa
różnych narodów. 15.09 Komunikat o

stanie wód. 15,10 ..Jeden z w-ieiu"—fr-ag
meat noweli B. Prusa. 15.30 Dla dzieci:
audycja słowno-muzyczna pt. ,,Z ko­
lędą i pastorałką". 16.00 Muzyka operet­
kowa i filmowa. 16.20 Program dnia.
16.30 U .twory Jana Sebastiana Bacha.
16.45 „Radiowęzły przed mikrofonem".
17.00 Wiadomości popołudniowe. 17,05
Pogadanka sportowa. 17 .15 Spełniamy
życzenia miłośników muzyki. 17.40 Wi­
dowisko w „Spółdzielczej świetlicy" —

pióra. W . Zechentei-a i St. Gajdeczki.
13.20 Muzyka popularna. 18.30 Audycja
literacka. 19,00 Gra -sekstet PR. 19.30

Audycja literacka. 19.40 Muzyka bale­
towa. 20.00 Kolędy w wykonaniu kra­
kowskiego chóru PR. 20.20 Książki, k-tó
re na nas czekają. 20.58 Stan poeody.
21.00 Dziennik wieczorny. 21.26 Wiado- .

mości sportowe. 21 .30 Muzyka rozryw­
kowa. 22 .00 -. ;W zimowy wieczór" — au­
dycja słowno-muzyczna. 23 00 Popular­
na ..muzyka symfoniczna. 23.50 Ostatnie
wlaffdrndści'. 1

PIĄTEK, 2«xXII.

Apollo — godz. 13 ,.Dziewczyna ze Sło

wacji*^ “gódfc:
’

16, 18," 20-,,Srebrne kol­
czyki". •■■Ą

Młoda Gwardia — godz. 15.30, 17.45.
20— „Miasto młodzieży". •

Sztuka —

. „Piotr I", cz. n — 15.30, 18,
20.30.

Uciecha — „Cywil na stadionie", godz.
16. 18. 20.15.'

Wanda — „Noc wigilijna", godz. 16.
18. 20.

Warszawa — „Spieniony nurt", godz.
16. 18. 20. ’

Wolność — „Samotny żagiel", godz.
16. 18, 20.

Chemik — „Niedźwiedź", godz. 19-.
Dworcowe — „PKF“, „Pogoda na ju­

tro". . .Przygody bumelanta". „Kierow­
cy PKS", od godz. 16—24 . *?'.

Ulepszy upammok świąteczny
to los I nter i Pieniężnej

CZWARTEK — 25.12.52.

6.55 Początek audycji. 7,00 Omówienie-1

programu I i n. 7.10 Muzyką. 8 00 . Dzień
nik poranny. 8 .15 Dla dzieci w' wieku

przedszkolnym — słuchów, pt. ..Hej"
owieczki, dajcie wełnę" — ode. IV io 95
T. szeligowsk!: ,,Wesele lubelskie"..
10.30 Humoreski Marka Tw-aina. 10,50
Muzyka rozrywkowa, ll.lo Muzyka lu­
dowa różnych narodów. 12.04 Przegląd
prąsy stołecznej. 12,15 Miłośnikom pięk­
nej muzyki. 13.00 Poezja i muzyka. 13,30
Koncert orkiestry mandolinistów łódz­
kiej rozgł. PR . 14 .05 Tradycje krakow­
skie: szopki ludowej — audycja WŁ
Błachuta.' 14.35 Koncert dla wszystkich.
15.15 Dla dziiecy—słuchowisko pt ..Krze
siwo" cz. T. 16.09 Kolędy w wykonamu
chóru PR pod dyr. J. Kołaczkowskiego.
16,20 .Don Kichot" — wg powieści Cer

wantesą. cz. I . 17.50 Stylizowana muzy­
ka ludowa. 18.00 Muzyka I aktualności.
19.00 Koncert ork. rozgł. warszawskiej
PR -pod dyr. St. Rachon’a 19.30 Koncert
laureatów Międzynarodowego Konkur­
su Skrzypcowego im H. Wieniawskiego
W Poznaniu. 20.00 Szopka krakowska.
20 58 Stan pogody. 21.00 Dz'enn’k wie­
czorny. 21 30 Muzyka taneczna. 23,50 O-
statnie wiadomości.

już napływają ch Woj. Zarządu
y A RZĄD Wojewódzki Związku Młodzieży Polskiej w Krakowie ogłosił

wielki konkurs w związku z przeprowadza ią obecnie wymianą legity­
macji ZMP-owskich. Zadaniem biorących udział w tym konkursie jest da­
nie odpowiedzi na pytanie: Czym jest dla mnie legitymacja ZMP-owska?
Konkurs trwa,-Do zamknięcia konkursu pozostało jeszcze kilka tygodni.
Dla zwycięzców ufundowane zostały cenne nagrody w postaci radiood­
biornika; znajduje się wśród nich tak
że komplet narciarski, biblioteka i

pojedyncze cenne książki.

V ONKURS Zarządu Wojewódzkie-
■* go ZMP w Krako.wie zostai o-

głoszony zaledwie' kilka dni temu,
jednak już wczorajsza poczta przy­
niosła pierwsze odpowiedzi uczestni­
ków konkursu. Autorem pierwszej od­
powiedzi jest Jan Irjik — zant. w

Krakowię na Azorach przy ul. Grun-,
waldzkiej 286..

W swojej, odpowiedzi na pytanie
konkursowe Jan Irlik stwierdza:

„Jestem pracownikiem Krakowskie­
go Zjednoczenia Instalacji Przemy­
słowych i pracuję obecnie w Nowej
Fiucie. Pracuję tutaj od samego po­
czątku rozpoczęcia .budowy pierwsze­
go w Polsce socjalistycznego miasta

tj. od prżeszło 3. lat. Legitymacja
ZMP-o.wska. którą otrzymałem z rąk
przewodniczącego naszej organizacji
— organizacji młodzieżowej właśnie
.w Nowej Hucie, w mieście młodzieży,
walczącej w pierwszych szeregach o

realizację Planu 6-ietniego, o jasną
■przyszłość, o pokój i wolność — ma

dla mnie olbrzymie znaczenie.

Legitymacja ZMP-owska na każ­
dym kroku przypomina mi więź,
jaka łączy w jednym szeregu całą
młodzież polską z miast i wsi we

wspólnym Froncie Narodowym.
ZMP-owska legitymacja, którą sta­
le noszę przy sobie — zawsze przy

pominą mi, że łączą rtas wspólne
Idee — nas, to znaczy młodzież

zorganizowaną w szeregach Związ­
ku Młodzieży Polskiej — z młodzie

żą radziecką, realizującą najwspa­
nialsze ideały w szeregach Komso-

mołu“. (b. c.)

przyjmowane s|
zgłoszenia
na nowe kursy
Ligi Lotniczej

Ostatni kilkutygodniowy okres dzia
lalności krakowskich pilotów i mo­
delarzy poświęcony był aktywnej pra
cy nad pogłębieniem wiadomości teo­
retycznych i szkoleniu nowych kadr.

W chwili obecnej Liga Lotnicza
na I przystępuje do organizowania

j napis:
dekoracji". Resz-

zalepiona jakimiś
starymi popiera
mi, afiszami- wy
wróconymi na1 przystępuje do organizowania no-

lewą stronę i | wych kursów Kursy te będą obejmo
tym podobną

'
------

, i_>. -------------------

„dekoracyjną"
makulaturą,

•Stare przysło­
wie powiada, że
szewc beż „ bu­
tów chodz*i, jeśli

jednak sekcja-' dekoracji PSS żarnie
rza w teit' sposób' dekorować toysta
Wy sklepów spółdzielczych, to nale­
ży żywić poważiie obawy o estęty-

'• czny wygląd naszego miasta, (bm)

Rozkład jazdy
a Musów

wały różne specjalności. I tak zorga­
nizowany zostanie kurs dla pilotów
szybowcowych,- dla pilotów silniko­
wych, dla skoczków spadochrono­
wych, a także dla pomocników mecha
ników lotniczycJi. ,

Obecnię już pracują komisje, kwa­
lifikacyjne, Które przyjmują zgłosze­
nia kandydatów na poszczególne kur

sy. Warunki na kursie będą do­
skonale. Uczestnicy otrzymują bez­
płatne utrzymanie i naukę, a kursi-
śc! uczący się mechaniki — otrzymu­
ją również stypendia.

Przyjmowanie kandydatów na wy­
mienione powyżej kursy jeszcze
trwa. Zgłoszenia przyjmowane są w

Zarządzie Okręgowym Ligi Lotniczej
w Krakowie przy ui. 1 Maja 6. (be.)

DYREKCJA M. H. D. ART. PRZEMYSŁOWYMI W KRAKOWIE

przypomina, że «

RATALNA SPRZEDA! ODZlEZY
MĘSKIEJ I DAMSKIEJ

zofeorac zomo f aai. bms
Do końca b. m. ratalną sprzedaż odzieży prowadzą bogato zaopatrzone sklepy
M. H. D. prży ul. Grodzkiej 3 — Jana 2 — Floriańskiej 32 — ‘Boh. Stalingra­

du 17 i w Rynku Podgórskim 13. K 10979-1

ImtoohteisriM&hiiii
Z A POŚREDNICTWEM AKCJI

sPaczkiPEKAO«

0&QSOA 01D3HE

HANDLOWE

Kompletną przyczepkę
do motocykla, stan bar­
dzo dobry sprzedam. Ka-

cajda, Kraków, ul. Mie­
szczańska 9. K-934S-0

w święta
84 GRUDNIA - RUCH NORMALNY

W miarę nasilc.ia pasażerów oraz

wolnego taboru będą uruchomione
kursy dodatkowe.

W dzień 25 grudnia — odwołuje
ł'ę kursy:

Kraków — Ruszczą wyjazd z Kra­
kowa 5.10.

Kraków — Ruszczą wyjazd z Kra-,
kowa 7.00.

Kraków — Wieliczka/ wyjazd ■:z
Krakowa 6.00.

Kraków — Wieliczka wyjazd;- z

Kra kowa- *3.30 .

Kraków — Łapanów wyjazd, z Kra
kowa 5 20'.

Na innych liniach autobusowych
ruch w-g rozkładu świątecznego.

Komunikacją . autobusowa w dn.
16.12 .1952 r. — w-g tozkładu świą­
tecznego.

Poranki
w kinach

25 i 26 bm. malcy na porankach
dla najmłodszych zobaczą w „Wan­
dzie" o godz. 10,15, 11.30 i 12.45 pro
gram złożony z kreskówek: „Noc no­
woroczna", „Kim zostanę", „Wiosen­
na bajka", „Odważny zając" oraz

„Kukułka i szpak".
W tych samych godzinach w „Wol­

ności" wyświetlona będzie dla dzieci
składanka :„Sen wigilijny", „Wiosen­
ne melodie", „Lis i bocian", „Lis
Chytrusek" i „Ślimak — Niecnota". -

W „Apołło" o godz. 10 i 12 dorośli

będą mogli obejrzeć film czechosło­
wacki pt. „Dziewczyna ze Słowami".
W „Sztuce" o godz 10 t -ł-2 ćyyświ^lo
ny zostanie w pierwszy dzień świąt
.Sukces Anny Szabo", a 26 bm.

. -.Warszawa". Na porankach' -'w' pozo-'
■stałych kinach zobaczymy filmy bie­
żącego repertuaru.

dla osób otrzymujących przesyłki
od krewnych z zagranicy

Zlecenia i wpłaty przyjmują:
W NEW YORKU

PEOO TRADIdU cmuTion
New York 4 25. Broatl Street, room 1624

W PAKYZU

RAM POLSKA UU OPIEKI SA
Paris IX. 23 rue Taitbout

Tą drogą można otrzymać:
materiały meble cement cegłę złoto

dentystyczne 1 obrączki maszyny 1 na­
rzędzia. rolnicze maszyny do szycia

rowery węgiel zegarki szwajcarskie
radioodbiorniki wózki dz‘ecięce

paczki żywnościowe krowy i pro­
sięta

INFORMACJI UDZIELA

Sanie Polska Kasa Opieki SI
WARSZAWA. UL. MAZOWIECKA 14.

K-6762-0

PrACW ;n1CY PfiWKl W»

Robotników kwalifikowanych i niekwalifiko-

wanych.ilo robót ziemnych w Krakowie i na

wyjazdy do Tarnowa, Jaworzno, Chełmka za-"
trudni Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Robót

Wodnych i Kanalizacyjnych w Krakowie, ul.
Senatorska 1, pokój 37. K-9350-0

LOKALE
. .

-------

... .----
-------- k

Zamienię pokój z kubh-
r.ią (gaz) na pokój, ku­
chnię lub większe mie­
szkanie. Oferty ,.24592“,.
. .Prasa", Kraków. Ry­
nek 46.- K-10930-1

ZGUBY '

Unieważnia się zgubioną
pieczątkę o brzmcn.u:

. .Centralna Wojewódzka
Poradn.a Stónialologcz-
na Kraków, ul. Koperni­
ka 32. tel. 205-40".

K-9348-1

Adrninistr. RSW „Pra-.
sa" — Wiślna 2,

‘

Redakcja:
Wiślna 2, II

Redaguje:

Spółdzielnia
cza „Prasa".

III P-

Kraków

■p.
Kolegium.

Wydawni-

RobotniczaWydawca;
D-.ukamia P-SW „Prasa"
tel. 538-63. 1 1'

Zant.’ nr 34-12
3-B - 30241

. . PIĄTEK — 2S.12.52.

6.55 Poezotefc- audycji. 7 .00 Muzyka.
7.20 Omówienie programu i i n. 7 .30 Ka
lendarz radiowy. 7.35 Muzyka. 8.00 Wia
domości poranne. 8 .10 Muzyka. 9 .50 Dla
.dzieci w wieku przedszkolnym — słu­
chowisko pt. ..Pada śnieg". 10,05 Pa-
storąłki i kolędy w wykonaniu F. Racz­
kowskiego — organy. 10.20 ..Pędzlem 1
piórem“ au‘d. literacką: 10,50 „5:9 dla
młodości** — aud. satyryczno-rozrywko­
wa. 11.20 Koncert orkiestry łódzkiej’
•czgJ. PR . 12 .04 Muzyka ludowa. 12.15

poranek symfoniczny 12,58 .Cyganie"—
ooemst A Puszkina. 13.45 Piosenki.

■4.01) Audycja oświatowa. 14 .15 „Nad
Wisłą" — rowe-e dźwiękowe A. Zieliń­
skiego. 14 .45 Koncert popularny. 15.15
Słuchowisko dla dzieci H. Janusfzew-
'k:ej pt. „Krzesiwo" cz. II. 16 00 Mu­
zyka onerowa. 16,20 „Don Kichot"—-s.’u-
-how sko wg powieści Cervantesa cz.

T. 17 .55 Wiadomości popołudniowe. 18 00
toncert Chopinowski. 18.33 .. Dórożką
oo Warszawie" — wodewil radioy-y .'
’.9 .30 Muzyka taneczna. 20,00 Teatr „Ete-
ek“. 20.39 Koncert chóru rozgł. wro-

"awskiej PR 20.50 Muzyka rozrywko­
wa. 20.58 Strci pogody. 21,00 Dzienni
wieczorny. 21,30 Muzyka taneczna. 22 0O
W^domoucl sportowe z całej Polski.
■'2.39 Wiadomości sportowe. 22,40 Muzy-

rozrywkowa. Wykonawcy — sekstet
?R pod dvr, St. Rachonia. 23.10 Muzy-

'

ka na dobranoc. 2.3.50 Ostatnie wiado­
mości.

PfzoslLiiąe/ kiarownik
budoiunictiDH

ivo< no- n. -yri ervine^u

WiJwim S«mbol
WYNIKU II etapu współząwo-

’ * dnictwn o.tytuł najlepszego kie

rowąika budownictwa .wodno-inżynie­
ryjnego w kraju — ńierwsze miejsce
zdobj! pracownik Katowickiego Zje­
dnoczenia W;>Jnp Inżynieryjnego, za­
trudniony .przy huriowje wodociągu .

dla ..Bielska — Wilhelm Semboi. Je­
go ni. in, zasługą było ,. pęzedtarnjb. j-
nowe wykończenie

'

budowy zapory
kolo Żywca oraz zbiorników wod­
nych. (te-pe)



4.

Głos narciarza i miłośnika Tatr:

?,Nowa trasa stakmn
nie zagrozi Krokwi!44

Dzieła ludzkich rąk
nie zamsze szpecą przyrodę

r- YSKUSJA o stoku slalomowym na Krokwi, prowadzona na lamach
M

_ ujawniła, te nasi dyskutanci Już orientują się gdzie________ ,_______ _

. .. .
_ mają

być wycięte drzewa t Jak mają być wycięte. Cały czas rozważa się wykarczo-
wanle'przecinki leśnej, szerokości miejscami ok. 50 m. Oczywiście nikt nie ma

zamiaru niszczyć tej prześlicznej kopuły lasu, będącej pierwszym planem la-

trzańsldej panoramy.

Uczn owie
SKS Nałęcz
wygrywa ą
jnec/e siatkówki
i koszykówki

Szkolne Koło Sportowe Nałęcz ro­
zegrało ostatnio kilka towarzyskich
spotkań w piłce siatkowej i koszyko­
wej.

Spotkanie z reprezentacją ośrodka
szkolenia nauczycieli WF zakończyło
się zwycięstwem uczniów 80:44. Punk

ty zdobyli dla SKS Nałęcz: Nawroc­
ki 34, Noworyta 18, Kmiecikiewicz 12,
Lesiuk 6. Z nauczycieli najlepszymi
byli: Łoziński 18 koszy, Sękowski 10,
Sosin 9, Dymek 3, Wójcik 2, Kozioł 2.

W rozegranym spotkaniu w koszy­
kówce z kołem AZS przy UJ zwycię­
żyli również członkowie SKS Nałęcz
75:43. Punkty zdobyli — dla SKS: Na
wrocki 25, -Noworyta 16, Oleszek 16,
Lesiuk 12, Kmicikiewicz 6, dla poko­
nanych Pracki 25, Maternowski 14,
Podgajny 4.

Również w meczu siatkówki roze

granym ze studentami zwyciężyli
uczniowie 2:0. Rewanż przyniósł
ponowne zwycięstwo
Zwycięzcy grali w składzie: Na­
wrocki, Szczur, Szydło, Kwiatkow­
ski, Lelek, Lesiuk.

*

Spotkanie szachowe: wychowawcy
— uczniowie zakończyło się wynikiem
remisowym 3:3.

W zespole wychowawców grali: Mę­
żyk, Wójcikiewicz i Sosin, którzy zdo­
byli wszystkie trzy punkty. Uczniów

reprezentowali Salawa, Zalewski, Gar
wicz.

Najciekawszą partię rozegrał dyr.
szkoły H. Sędziwy z uczniem Zalew­
skim.

SKS 2:1.

Mistest a pięśtłiarsisie
uj Finlandii

* Mistrzostwa pięściarskie w Finlan­
dii w poszczególnych wagach zdobyli:
w muszej Luukkonen. w koguciej P Ha

malainen. w piórkowej Kautto w lek­
kiej Pakkanen, w lekkopółśredniej A

Hamalainen. półśredniej Pekkala w lek

kośredniej Ar»vdschan. średniej Gren-

roos, półciężkiej Wiisainen i w ciężkiej
Koski (d)

— Tobie on się wydaje... czy ja wiem? No, nie znasz go
bliżej, w ęc może Ci się me podoba. Ale to jest pierwszo­
rzędny kolega i taki chłop! powiedział z zapalam.

— Może być —

Jakus rozglądał
— Chodźmy —

odrzekla cicho.
się po pokładzie. Zauważyła to.

powiedziała. — Czekają na mnie.

się mocno w garści. Na jego twarzy nie
Pilnował się. Pilnował się

Barnat trzymał
było żadnego śladu wzruszenia
lak. jakby miał sobie powierzoną straż, nad zwinnym więź­
niem. który czyha na sposobność ucieczki Raz po raz ogar­
niała go obawa, aby się sobie nie wymknął

Te obawy były aż nadlo usprawiedliwione. Gdy zobaczył
Teresę stojącą obok Rafała u poręczy burty i spotkał jej wzrok,
d iznal jakby olśnienia, uśmiechnęła się do niego, a na jej
twarz wypłynął gorący rumieni"'’,. Odwróciła zaraz głowę, ale
11. |e| widoczne wzruszenie wystarczyło aby zacłiwiać wszyst-
i< nu |ego postanowieniami. Mięśnie odprężyły ma się, przez
mozg przebiegł jak gdyby potężny prąd elektryczny, a tłu­
mi me pragnienie, odpychane w ciągu kilku dni, wdarło mu

się do serca, wypełniając je żarem i płomieniem.
Zaledwie zdołał się opanować I odpowiedzieć dorzecznie

na jakieś pytanie Jakusa. Rozmawiał z nim nadal na po­
zór spokojnie, lecz inslynktowny lęk przed gwałtownością
własnych uczuć nie opuszczał go odtąd. Jego pewność siebie,
zuchwalstwo, duma i ambicja — wszystko to runęło. Został

tylko niepokój w sercu, które ulegało tak łatwo spojrzeniom
i uśmiechom, które nie zdołałoby się oprzeć j»dnemu słowu

Teresy; które mogła ukoić bodaj cieniem obietnicy.TM
Tak musiał się strzec, aby utrzymać w ryżych tego nie

bezpiecznego zbiega, który tyle czasu go zwotził, usypiając
jego cz ujn >ść.

Siedział na ławce, tyłem do sterówki, gdzie Teresa rozma

wiała z Jakusem Słowa dobiegały go dość wyraźnie przez
uchyloną szybę. Nie zważał na ich treść, lecz łowił uchem
sam dźwięk jej głosu i śmiechu, któremu Jakus wtórował od

c-zasu do czasu.

Trener narciarski
Ziemiiskl przed zabra
niem głosu w dysku­
sji zastrzega się:

— Jestem nie tylko
narciarzem ale tater
nikiem i .ochrania­
rzem" (przyrody) któ
remu p;ękno Tatr ie
ży bardzo na sercu

Mimo to uważam że
..estetyczne obawy"
poprzednich wypowie

dzi na tamach Waszego pisma w spra­
wie budowy stoku slalomowego na zbo­
czach Krokwi, były mocno przesadzo­
ne...

— Więc stok slalomowy nie oszpeci ta

trzańskiej panoramy? — przerywamy.
— Przede wszystkim dzieła rąk ludz­

kich nie zawsze szpecą przyrodę. Nie­
które zlewają się z otoczeniem są nawet

jego ozdobą, jak np słynna kolejka w

Semmeringu.
—Na to zgoda, ale las na Krokwi nie

potrzebuje chyba retuszu, ani zabiegu
kosmetycznego — protestujemy.

— Naturalnie, że nie. Ale np. czy
uznana za jedną z najpiękniejszych —

skocznia pod Krokwią szpeci zbocze?

Zresztą pragnieniem Rady Trenerów
Jest aby stok był jak najmniej widocz

ny. O jakichś wściekłych zygzakach
na całym zboczu, widocznych z daleka
w ogóle nie ma mowy. Trasa slalomu

biegłaby poprzez istniejące Już

ki, tak, że nawet wyrąb drzew

niewielki.
— Ale trasa będzie widoczna z

panego?
— Nie rażąco, gdyż biegłaby <

wklęsłości, która istnieje na zbot

polan-
bylby

Zako-

we

Hiię

Pingpoitg ści
Włókniarza , Ś< ieg“

przegrywa
z LZS-ami

Sekcja tenisa stołowego kołaSekcja tenisa stołowego koła spor­
towego Włókniarz „Ścieg" przy Spół­
dzielni im. J. Dąbrowskiego w Kra­
kowie w planie swym na miesiące
zimowe umieściła 10 spotkań z Ludo-
wymt Zespołami, Sportowymi na te­
renie naszego województwa.

Realizując swój plan pracy ping-
pongiści „Ściegu" gościli ostatnio
w świetlicach- LZS-ów w Mydlui-
kach i Zabierzowie, rozgrywając
spotkania x tamtejszymi zespoła­
mi.
Spotkania te przyniosły sukces

pingpongistom LZS-ów, którzy uzys­
kali identyczne zwycięstwa 7:3 w

obydwóch meczach. Należy jednak
zaznaczyć, że drużyna Włókniarza wy
stąpiła w osłabionym składzie. W

zespole „Ściegu" wyróżnił się Zy-
chowski, który wygrał wszystkie swo

je spotkania.

wysokości

rbocme nie

cała niska

dzy małą a dużą skocznią Jest to miej­
sce chronione przed wiatrami, usiane po
lankami lub zarosłe bardzo młodymi
drzewkami 1 to niezbyt gęsto a co naj­
ważniejsze nie ma tam wiatrołomu, któ

ry mógłby wyłamać później las Trzeba
jeszcze dodać że stok slalomowy nie za

czynałby się dużo wyżej od rozbiegu
dużej skoczni, który sięga
140 m.

— A czy po wycięciu trasy
będzie się obsuwać?

— Na pewno nie Przecież
szata roślinna pozostanie. Nie zniszczy­
my ani trawy ani ziół a nawet drob­
nych krzewów korzeni. To wszystko
utrzymuie śnieg na trasie tak że nawet

przy małym opadzie będzie można jeź­
dzić. Trasa na lato będzie zamknięta jak
skocznia 1 nikt nie będzie po niej cho­
dził 1 niszczył poszycia Ze względów
krajobrazowych rezygnujemy ze stałego
wyciągu Wystarczy przenośny, rozbiera

ny na lato
— A na zakończenie: dlaczego uparli­

ście się przy Krokwi?
— W .pobliżu Zakopanego nie ma Inne

go zbocza które by się nadawało na stok

slalomowy. Poza tym Istnieje poważny
wzgląd społeczny: zakopiańska młodzież

narciarska będzie mogła po szkole 1 po

pracy trenować na bliskim stoku. O tym
nie wolno zapominać! (S)

Przodownik

klasy luojeiródzkiej
w zapasach
walczy w sobotę

W nadchodzącą sobotę 27 bm. o

godz. 19 w sali Włókniarza przy ul.

Sokolskiej 17, rozegrane zostanie in­
teresujące spotkanie zapaśnicze po­
między Spójnią Bieżanów a Włók­
niarzem Kraków o mistrzostwo kla­
sy wojewódzkiej.

Drużyna Włóknia-rza znajduje się
obecnie na pierwszym miejscu w ta­
beli rozgrywek klasy wojeWódzk:ej,
prowadząc bez porażki.

W ramach tego spotkania dojdzie
do ciekawej walki pomiędzy wicemi­
strzem Polski Malikiem (Spójnia) a

znajdującym się w dobrej formie

Cupem z Włókniarza.
Mecz Spójnia — Włókniarz zgro­

madzi niewątpliwie w sali Włóknia­
rza wszystkich entuzjastów
zapaśniczego z Krakowa.

sportu

Spotkanie

Ogniwo- Włókniarz
iu meczu

hokeioinym
W drugi dzień świąt na lodowisku

Włókniarza w parku Podgórskim ro­
zegrane zostaną towarzyskie zawody
hokej'owe pomiędzy dwoma krakow­
skimi drużynami: Ogniwem i Włók- dla zwycięzców zdobyli tutaj: Miller 3,
niarzem.

Początek meczu o godz. 10.

Wtem usłyszał pytanie kapitana, po którym nastąpiło krót­
kie milczenie, jakby Teresa wahała się co odpowiedzieć.

— Nie powiedziałaś ml, co z tym widzeniem w więzieniu.
Miałaś tam przecież pojechać w tych dniach?

W więzieniu! To słowo uderzyło Antoniego jak kamyk, który
wśród łagodnych szmerów potrąca szybę wywołując jej nagły
ostry brzęk

Teresa odpowiedziała coś wreszcie głosem stłumionym,
jakby jej brakło tchu Jakus też zniżył głos. Antoni słyszał
teraz tylko urywki zdań.

—

... skoro nie potwierdził odbioru ani jednej paczki... Trzy
lata...

— Ten człowiek jest już wolny — powiedziała Teresa.

I po chwili:
— Tak, to mnie zwalnia od wszystkich obowiązków.
Barnat wstał raptownie, jak podcięty biczem. Krew uderzy­

ła mu do twarzy.
Więc to jednak Teresa przysłała mu owe paczki do wię­

zienia! Przysłała mu tę |almużnę. 'zdecydowana już, że go
porzuci dla Rafała! Odczul to jak zniewagę, Której nie mógł
odeprzeć. u

Ruszył naprzód,'wprost przed siebie po chwiejnym pokła­
dzie, jakby chciał rzucić się w morze, i zatrzymał się dopiero
u dziobu.

Odwróci! się. Chłodny wieczorny wiatr wstrząsnął go drwz-

•• Sir. 8

Koszmarki Gwardii
uż zdobiły

mistrzostwo wojem,

-kosz/karzy jeszcze
czekają
zacięie meczp

Rozegrane ostatnio spotkania mi­
strzowskie koszykarek i koszykarzy
krakowskiej klasy wojewódzkiej przy­
niosły następujące wyniki:

Spójnia Kr — Budowlani Kr. 44:35
(32:21), Budowlani Nowa Huta —

Kolejarz Kr. 33:57 (19:32), Gwar­
dia Ib — Unia Kartonaże ,62'47
(26:15) AZS WSWF — Kolejarz No­
wy Sącz 46:44 (30:19), Budowlani
Kr — Włókniarz Andrychów 79:24
(33:9), OWKS Kr. — Gwardia Ib —

69:48 (29:26).
W meczu koszykarek OWKS poko­

nał Górnika Wieliczka.51:38 (28:14).

Sensacją ostatnich rozgrywek
jest pierwsza porażka koszykarzy
Gwardii Ib. jak również nieznaczne

tylko cyfrowo zwycięstwo AZS nad

Kolejarzem Nowy Sącz.
Mimo przegranej rezerwa Gwardii'

ma już jednak zapewnione mistrzo­
stwo grup I. Prawie pewnym kandy­
datem na wicemistrza tej grupy jest
krakowski OWKS, któremu zajęcie dru

giej lokaty może jeszcze zagrozić je-,
dynie bocheński Górnik.

W grupie II mistrzem została już
definitywnie Spójnia Wawel. O dru­
gie miejsce toczą pojedynek koszy­
karze Budowlanych i Włókniarza Kr.

Ostatecznie została natomiast wy
jaśniona sytuacja w czołówce ta­
beli koszykarek. Mistrzem klasy
wojewódzkiej została krakowska
Gwardia .która zakończyła już roz

grywki ,nie ponosząc żadnej poraż­
ki. Wicemistrzostwo przypadlo
OWKS, a o kolejności dalszych
miejsc zadecydują najbliższe roz­
grywki.
W sobotę 27 1 w niedzielę 28 bm

rozegrane zostaną dalsze spotkania
mistrzowskie. Grać będą:

Sobota; godz. 17 — OWKS Kr. —

Budowlani Kr. (dr. żeńskie), godz.
18: Ogniwo Kr. — Spójnia Kr., go­
dzina 19: Budowlani Kr. — Włók­
niarz Kr.

Niedziela: godz. 9: Gwardia Ib —

Stal Nowa Huta, godz. 10: Kolejarz
Kr. — Unia Kartonaże, godz. 11:
Górnik Bochnia — OWKS I\r„ godz.
12: Kolejarz Nowy Sącz — Spójnia
Kr.

W Tarnowie rozegrane zostanie w

niedzielę spotkanie koszykarek: Gór-
.nik Wieliczka — Ogniwo Tarnów.

Z mistrzostw
tenisa stołowego
województwa

W rozegranym ostatnio spotkaniu
o mistrzostwo krakowskiej klasy wo­
jewódzkiej w tenisie stołowym Budo­
wlani Nowa Huta pokonali Unię Ja­
worzno 6:4, zdobywając punkty przez
Hołonia i Millera po 2, Kulikowskie­
go 1 oraz parę Hołoń-Miller.

W zawodach z Górnikiem Jaworzno
i Stałą Olkusz pingpongiści Budo
wlanych zdobyli punkty w. o. z po­

wodu nieprzybycia przeciwmików.
Rozegrane zostało natomiast spot­

kanie towarzyskie, w którym Budo­
wlani pokonali koło Ogniwa przy
Prez. MRN w Krakowie 8:2. Punkty

Hołoń i Kulikowski po 2 oraz para
Miller-Hołoń.

i zakładanie lizznych
należy powitać z peł-
Odegra ono poważną
walce o upowszech-

flzycznej wśród mas

ZDOBYWAMY

Sf»O
czem. Dwaj chłopcy ze szkoły jungów, odbywający pierwszą
praktykę w żegludze przybrzeżnej, patrzyli na niego zdziwieni,
stojąc u burty. Morze było spokojne w przeciwieństwie do

burzy, która się kłębiła w Antonim, nie mogąc znaleźć ujścia.
Wieczorny zmierzch napełnia) przestrzeń, wznosił się coraz

wyżej, gęstniał w mrok ponad falami.
Jeden z jungów poszedł zapalić światła pozycyjne. Młody

człowiek z działu technicznego ukazał się na rulie Jakus coś
do niego mówił wychylając się ze sterówki, a po chwili obaj

zeszli pod pokład do malej kajuty pośrodku motorówki.

ł.ódź minęła cypel Helu, skręciła w prawo. Ciemnoczerwony
poplamiony fiolełem skłon nieba wyjrzał spod chmur nad czar­
nym lądem, rzucając slaby odblask na zatokę, jak od łuny dale­
kiego pożaru. Teresa sterowała, trzymając jedną ręką uchwyt
koła, z głową wzniesioną ponad niski daszek osłony. Czerwo­
ne. gasnące światło padało na jej twarz, wyłuskując ją z cie­
nia, niby z poczerniałego tła starego portretu.

Antoni zmrużył oczy jakby chciał przeszyć ją wzrokiem
Sam me wiedząc kiedy, znalazł się obok niej. Gwałtowność

gniewu, który nim miotał, była tak wielka, że mogłaby wzbu­
rzyć spokojne fale, obudzić pioruny i grzmoty, zmieść z ho

ryzontu ciemny brzeg usiany bladymi iskierkami świateł Lecz
zatoka leżała cicha i milcząca, a ląd wyrastał daleko poza
nią nieruchomy, choć coraz bliższy, przeciwstawiając się tej

jego pasji niewzruszonym, obojętnym spokojem. Nawet wiatr
ustal i głęboka cisza podszyta jedynie łagodnym basowym
pomrukiem motoru opadła na pokład łodzi.

Poczuł się pobity zwyciężony, zanim jeszcze zdołał przemó­
wić Milczenie i ciemność stanęły między nim a tą dziewczyna
jakby w jej obrome Miał pustkę w piersi, którą zdawała sie
całkowicie wypełniać owa mroczna, rozległ* przestrzeń
a myśli rozpierzchły mu się i błądziły dokoła nie mo3ac m,’
jednak opuścić i uwolnić od ciężaru, jak się nań zwalił

Teresa nie widziała jego twarzy. Nie przeczuwając co sie
z mm dzieje, uśmiechnęła się do niego.

'
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Pierwsze koło sportouje w Krakowie ■

nowego zrzeszenia „Start"
powstało przy Spółdzielni

Branży Skórzanej
„p7Fn dwoma tygodniami odbyło się w Warszawie konstytucyjne **

P branie nowego
’ Zrzeszenia Sportowego „Start", które oparte je*<

o Centralny Związek Spółdzielczy, skupiający w sobie Centrale SpóMzie-
ni Przemysłowych i Rzemieślniczych inwalidów CPLiA, Centralę Spół­
dzielni Inwalidów, Centralę Spółdzielni Transportowych oraz Zwitek

Izb Rzemieślniczych.
Na zebraniu uchwalono statut i re­

gulamin zrzeszenia, opracowano plan
pracy, przy czym postanowiono roz­
począć oficjalną działalność zrzesze­
nia z dniem 15 stycznia 1953 r.

Do dnia 15 lutego roku przysz
lego postanowiono przeprowadzić
wybory do rad kół sportowych, tak

by już z wiosną, koła sportowe no­
wego zrzeszenia mogły brać czynny
udział w naszym życiu sportowym.

W skład prezydium ZS „Start"
weszli: Stanisław Rogacz — prze­
wodniczący, Henryk Landsberg,
Stanisław Stroiński i Piotr Połuj-
kis — jako zastępcy przewodniczą­
cego, Tadeusz Pałęcki — sekretarz

oraz Aleksander Futro i Edward

Sielicki jako członkowie prezy­
dium.

Organizatorzy z ramienia nowego;
zrzeszenia sportowego rozpoczęli już
pracę w. terenie przy tworzeniu no­
wych kół sportowych, przy czym ZS'
„Start" wchłonie głównie koła sporto
we Spójni, istniejące do tej pory
przy rozmaitych spółdzielniach.

Na terenie naszego miasta i woje­
wództwa powinno w ciągu stycznia
wyróść sporo nowych kół sportowych
ZS „Start".

Pochwały godny pośpiech wykazali
pracownicy Spółdzielni Branży Skó­
rzanej, którzy bezpośrednio po utwo­
rzeniu nowego Zrzeszenia Sportowego,
nie czekając na przyjazd delegata z

ZS „Start", zorganizowali pierwsze
na terenie naszego miasta koło spor­
towe „Startu" przy Spółdzielni Bran­
ży Skórzanej. Pośpiech ten stanie

się zrozumiały, jeśli przeglądniemy
skład rady nawoutworzonego koła,
gdzie weszli znani na terenie Krako­
wa działacze i aktywiści sportowi
jak: dr Pischinger, mgr Filek, dr
Stock, Randt, Rogalski i Horain.

Przewodniczącym nowego koła spor
tojwego został dr Pischinger, zastęp­
cą dr Stock, sekretarzem mgr Filek,

skarbnikiem Bober.

Nowe koło sportowe obejmuje
sześć spółdzielni branży skórzanej
i po zwerbowaniu nowych człon­
ków do koła, stanie się ono niewąt­
pliwie jednym z przodujących kra­
kowskich kół sportowych.
Pierwszą bolączką nowoutworzo­

nego koła sportowego jest brak świe­
tlicy. Do momentu uzyskania własnej
świetlicy, w której w okresie zimo­
wym skupiałoby się życie koła, człon
kowie „Startu" korzystać będą z go­
ścinności Izby Rzemieślniczej, która

odstąpiła im swą świetlicę przy ul.

Sławkowskiej.
Powstanie nowego zrzeszenia spor­

towego „Start"
kół sportowych
nym uznaniem,
role w dalszej
uienie kultury
pracujących.

lod kierownictwem

Andrze a Marusarza
przygotowują kolejarze

skoczai; w Suchej
Żywotna sekcja narciarska krakow

skiego Kolejarza zorganizowała wf

Suchej stały ośrodek treningowy spof
tii narciarskiego.

Itakwokresieod26bm.dof

stycznia zorganizowany będzie w tej
miejscowości obóz narciarski dla za­
wodników sekcji krakowskiej zrzesze­
nia, w drijacir zaś 31.1 .

— 2.2. t

5.2 — 8.2 . odbędą się w Suchej okrj.
gowe i centralne mistrzostwa ZS Ko»

lejarz.
Tereny narciarskie Suchej 1 okoli­

cy (trasa, zjazdowa z Magórki) s;
dobre i kolejarze powinni być przy*
gotowani do czekających ich imprez.

Remontuje się tam również obie*

kty sportowe, które będą jeszcze wi

tym sezonie wykorzystane, a nad od­
powiednim przygotowaniem istniejącej
tam skoczni narciarskiej ma piecz;
sam Mistrz Sportu, Andrzej Maru*

sarz.

a

Końcowe elim:nac;e
siatkarzy
o Puchar Polski

Rozgrywki eliminacyjne slatkarty
krakowskich o Puchar Polski zbliżaj;
się do końca. W najbliższą sobotę I

niedzielę odbędzie się ostatnia runda

spotkań na szczeblu wojewódzkim.
Wyłoni ona dwie najlepsze drużyny^
które reprezentować będą Kraków w

dalszej puli rozgrywek.
W sobotę 27 bm. o godz. 16 grał

będzie Spójnia Kr. z Ogniwem Tar*
nów.

Zwycięzca tego meczu spotka ilę w

niedzielę 28 o godz. 15 z Kolejarzem
DOKP.

Prócz tego grać będą jeszcze w tym
dniu: AZS WSWF — Stal Nowa Hu.

ta, OWKS Kr. — Spójnia Brzesko (dr.
żeńskie) oraz zwycięzca pierwszego
niedzielnego spotkania ze zwycięzcą
meczu AZS WSWF Nowe Huta.

Rozgrywki odbywać się będą w saM
WKKF przy ul. Manifestu Lipców*,
go 27. ,

Unii udał się
rewanż w Krynicy

Rewanżowy mecz hokejowy w Kry
nicy między Ogniwem Kraków a Unia

Krynica przyniósł identyczny wynik
5:4, jak w pierwszym spotkaniu, tyłka
tym razem dla Unii.

Poszczególne tercje 3:1, 1:1, 2:1.

Bramki dla Unii zdobyli: Burda 2,
Jądrol, Szerauc i Bożen, dla Ogniwa^
które w 3 tercji ze stanu 4:2, zdołało

uzyskać wyrównanie, bramki zdobyllf
Korzeniak 2, Christ i Masaczyńskl.
Ogniwo pokazało dobrą zespołów,
grę, jednak zawodnicy tej drużyny u-

stępowali kryniczanom pod względem
szybkości. Wyróżnili się: bramkari
Prząda, Masaczyński i Kopczyński.

SKS Sparta —.

- SKS Meliorant
124:15
id koszykówce

Międzyszkolne towarzyskie spotka-,
nie w koszykówce pomiędzy SKS

Sparta a SKS Meliorant, wygrali spor
towcy ze Sparty w stosunku 124:16

(57:2).
U zwycięzców wyróżnili się zdobyw

cy największej ilości koszy: Gromskl
42, Majer 38 i Szubarga 37, u pokona
nych Serafin — 7 punktów.
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